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„KOŚCIUSZCE* 


| 4 kolan babuni wysłuchana pawęda 


BEZ KORONY... 


— Taki to był król.. bez korony, a jednak 
chyliły się przed nim rzesze ludu, a jednak spie- 
szyły pod jego rozkazy szeregi braci, a jednak 
naród nznał go Naczelnikiem i Obrońcą wolności. 

— Taki to był król, bez korony, a jednak 


wtedy, gdy najcięższe gromy biły w życie Polaki, ` 
On wołał o ratunek i szedł na ozele, ażeby z siłą | 
| wroga zmierzyć siłę obrońców. 


— Taki to był król, bez korony i bez tronu, 
bez otoczenia senatorów i hetmanów, bez królew- 
skiego atroju.. jena miał tę białą sukmanę, jaka 


| strój wspaniały i jeno miał za sobą szereg tych 
| włościan, którzy kosy do rąk wzięli. 


— Taki to był król, bez korony.. tułacz, 
ubażuchny żołnierz, który wszedł do Krakowa sam 
jeden, bez otoczenia rycerzy, bez armii zbrojnej, 
bez berła w dłoni, a jednak miał władzę królew- 
ską i chyliły się przed nią czoła.. 

— Taki to był król.. nie miał złotej korony 
na głowie, a jednak stał w jaeności promiennej 
chwały i nad Jego czołem paliła się zorza wol- 
ności wachodzącej nad Polską... 
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-- Taki to był król.. nie miał pałacu strojnego 
w bogactwo, ani akarhoa zamykanego na siedm 
zamków, ani nie miał tytułu królewskiego, a je- 
dnak Polska Go Naczelnikiem uznała i poszła pod 
jego rozkazy. Niema dziś w Polsce jednego domu, 
jednej rodziny, gdzieby Tadensza Kościuszki nie 
znano i życia nie wspominano.. Król był bez ko- 
rony, ale go naród umiłował, 

Babunia ociera łzę z oka i pochyla siwą głowę 
niżej.. Jeszcze raz szepcze jakby z westchnieniem 
powtarzając: — Taki to był król... 

Lecz gromadka zasłuchana upomina się: Co 
dalej? . mów babuniu eo dalej? o tym królu bez 
korony, mów dalej ? 


| PRZYSIĄGŁ. 


— Wielu było królów w Polsce. Każdy, gdy 
im wkładano koronę i dawano berło w rękę, przy- 
| sięgał, iż będzie dobrym ojcem dla narodu. Każda 
koronacya w Polsce odbywała sią uroczyście, lśniło 
się wszystko od przepysznych strojów, od drogich 
kamieni, od aksamitów i szat wspaniałych, króla 
koronowanego otaczały rzesze dostojników, nie- 
zliczone zastępy panów i rycerzy zgromadzały się 
razem. 

— A tu na rynku — położono płytę ka- 
mienną i napisano: „Przysięgał*|.. Tu posta- 


BUDZIŁEM KRÓLÓW. 


„Nieraz w le prochy iskrę mysli kładłem, 
„Budziłem królów, serca ich odgadłem — 


Słowacki — Kordyan. | 


Tłum płakał śpiewem pełnym skargi. 

Od sklepień starej Świątyni wawelskiej roz- 
Bnuwały się echa pajęczyną po ścianach zaduma- 
nych, zwieszały się nad trumną św. Stanisława, 
pełzały po stopniach do grobów wiodących i sta 
wały wieńcem około grobu Kościuszki. 

A każdej zwrotki echo konające najcichezym 
szeptem przed grobem jego powtarzała skargę ża- 
łośną: 

— Racz nam wrócić Panie! 

A od szeptu tego poruszał się głaz kryjący 
zwłoki Jego, niekoronowanego wśród koronowa- 


nych, stawał się wilgotny od rosy łez długo 
płakany ch. 
A od powtarzanych słów prośby: — wróć 


nam Panie! budziły się groby śpiących i łkały 
bolem nad śmierć cięższym... 

Świątjnia wawelska pełna po brzegi. Od osi- 
wiałych starców, weteranów począwszy, aż do naj- 
młodszych zastępów młodzieży szkolnej, 


w rocznicę przysięgi Kościuszki Wawel staje się 


ogniskiem płonącem, u którego rozpalają się serca, 
budzą uczucia, ożywiają się myśli i leczą rany. 


wszystkie | 
stany, warstwy. generacye zebrały się razem. Bo | 


Tłom płakał śpiewem pełnym skargi, a wśród 
ciszy grobowców duch jego stał biały, chłopską 


| świtą osłoniony i pytał: 


— O co błagacie słowami tej pieśni? 
— Wolności chcecie? sławy? oręża? spra- 


wiedliwości? wielkości narodu?.. O, ludzie wiel- 


kich pragnień, a małych dusz, czy wiecie, czem się | 


to wszystko zdobywał.. Tekrę myśli kładnijai 
w prochy przeszłości, serca królewskie odgadujcie, 
królów budźcie! królów budźcief... 

— Wazak śpią i nie wstaną — odzywam się 
pełen niepokoju.... 

— I dla mnie spali, gdym szedł z hasłem 
wolności... szepce duch Hetmana w siermięgę upo- 
wity... spali, a jednak zbudziłem ich. Ci, wśród 
których mi tu spocząć dano, nie wstaną. Nie pod- 
niesie swej prawicy król chłopków, nie wyciągnie 
miecza na Grunwald nowy Jagiełło, nie wstanie 
Batory do rozprawy z północnym mocarzem, nie 
pójdzie w taniec rycerski Sobieski. Leoz ja budzi- 
lem nowych królów, w narodzie ich szukałem i na 
tron wielkiej władzy wzywałem — czyż nie rozu- 
miecie tego? 

— Racz nam wrócić Panie! jeszcze ostatniem 
echem pieśni przez tłum płakanej, spadają te słowa 
na wieko trumny... wpijają się kolcńmi cierni 
w me czoło, krwawią serce bolem ... 

— I „Jego“ nam wróćl poczynam szeptać 
błagalnie skargę... Paniel wróć „Jego“, który 


umiał budzić nowych królów w narodzie i wywyż- 
szał ich nad trony królewskie.. wróć Jego namt., 
l Lecz duch Jego płoszy mej myśli lot śmiały — 
bierze me drżące serce w osłonę swej świty 
i szepee: 

— Serca ludu odgadnijcie, seraa ludu zrozu- 
miejcie i ogrzejcie, iskrę myśli rznoajcie w po- 
pioły, a będziecie budzió królów, nowych arłów 
ujrzycie w niebo bijących, Królewakich macie 
przed sobą olbrzymów, lecz ich karłami widzioie, 
| dlatego, żeście mego seroa nie wzięli w piersi 
WABZE.... 


Pieśń umslkła 
Tłum począł się rozchodzić, 
Zaledwie garatka zeszła pomiędzy grobowce. 
Jedni pochylali swe czoła i łzy tłutmili, 
| Inni szli, szepcąo o wieńcach powiędłych, 
tamci szukali grobów królewskich, ci nieśli śmiech 
pusty i płoszyli cieniów szepty. 
| Ja ukryta w kątku tłumiłam oddech i łzy 
wypijałam chciwie, ażeby żadna z nich spadając 
na kamień grobowy nie spłoszyła szeptu tajemnej 
TOZMOWy.... 

Radabym była wszystkich zmusić do ucisze- 
nia się, do uszanowania miejsca i chwili, do roz- 
wagi nad tem, czem są groby przeszłości, 

Leoz oni szli, budząc królów gwarćm, szep- 
| tem, śmiechem, bezdusznością, tak, iż zdawało mi 
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wiono znak dziwnej pamiątki. Nie wkładał korony 
na czoło, nie brał berła do ręki, tylko stał w blasku 
słońca ubogi żołnierz polski i „przysięgał”, iż tylko 
na wolność Ojozyzny pracować będzie i tylka o to 
starać się będzie, ażeby Polska odzyskała niepo- 
dległość. 

Więc oto jest na rynku w Krakowie dziwny 
pomnik wielkiej chwili. Ani to w marmurze kowany 
posąg bohatera, ami to miejsce pamiętne zwycięz- 
twem walki orężnej, ani to grób męczennika za 
wolność... 

— A jednak tyle razy do roku otnezają to 
miejsce wieńcami zieleni, rozścielają tu szarfy z na- 
pisami, rzucają bukiety kwiatów polnych 

— A jednak tyle razy do roku zbierają się 
tu rodacy, spieszą gromadki ludu z stron najdal- 
szych, stają w zadumie ci, którzy z pod srogiej 
ręki krzyżackiej na chwilę wpadną do prastarepo 


grodu i ai, którzy z pod ciężkiej stopy carskiej | 


władzy przyjdą tu pożalić się.. 

— Ni to ryte w marmurze złocone litery. 
ni to wyliczanie wielu czynów i ofiar, m jednak 
wieleź tn łez arebrzy się w wgłębieniu liter i wieleź 
tu ust szeptem powtarza: — „Przysięgał'! 

Stąd tu 24 marca 1194 roku widniały mu 
Maryackie wieżyce w blaskach słonecznych, Żyg- 
munt grał mu sercem spiżowem wielką pieśń na- 
dziei, oddział polskiego wojska tworzył hnię uhogiej 
armii, lud i mieszczanie otoczyli Go, on złożył 
przysięgę, iż będzie służył Ojczyźnie... 

„Odkrył jasne czoło, 
Klęknął na kolana: 
Ślubuję ci życie 

Ojczyzna kochana !* 

Więc oto postawiono pomnik ubogi, dziwnie 
do sero przemawiający. — Matka prowadzi na ta 
miejsce pacholę drobne i szepce: Tu stał Kościuszko 
i przysięgał A dziecinne serce się budzi i woła 
z zapałem: Przysięgnę i ja.. i ja Ojczyźnie przy- 
więgnęt... 

Żasłuchana gromadka zrywa się i woła: I my 
pietia przysiępać hędziemy!.. 

Babunia zaś tuli do siebie główki jesnowłose 
i cioho, spokojnie przemawia: 

— Ślubuję ci życie — Ojczyzno kochana... 
łatwo rzec.. lecz trzeba to potem co dzień przez 
długie lata wykonywać. 


„ŚLUBUJE CI ŻYCIE !“ 


Jak to trzeba wykonywać? baburiu! jak to 
się wykonuje teraz przysięgę, gdy wojny niema, 
gdy kosynierzy nie stoją z bronią, gdy krew się 
nie leje... 

Babunia tuli jasne główki pocholąt i szepce 
drżącymi usty: 

— O ty! najbiedniejsza z matek, której nie 
pozwalają miłować i której zaprzeć się każą w wie- 
rze, w mowie, w nadziei i w czynie... ślubuję ci życiel.. 

- Mle ja ci daję nie to życie, które można 
rzucić na ofiarę zgonu i poświęcenia jednej chwili, 
jak rozbitą czarę można strącić w przepaść, jak 
zgaszone światło zdeptać bez śłudu.. 
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— Ja ci ślubuję to” życie, które ma trwać 
w mozole i trudzie na dobro twoje niesionym, ma 
znosić atom po atomie na twoje wywyższenie skła- 
dające się, ma z srogich więzów twoieh odejmować 
nitkę po nileezce, ma rozjaśnić mrok twej nocy 
promykiem po promyku stwarzanem. 

— Jakie życie Ślubuje Ojezyźnie, babunia! 
jakie życie!?.. 

— Nie to życie, co się w tęczawych barwach 
wije i jako kwiat wątły wymaga ciągłego czuwa- 
nia i baczności, ażeby nie uwiędł, ale ja ci ślubuję 
to życie szere i monotonne, codzienne, potem skra- 
piape, kurzem mozołów osnnte, z wichrami i bu- 
rzami szamocące się bez lęku, ta życie, co orze 


| i sieje, karcznje i chwasty kolace tępi. 


Tadcusz Kościuszko 


Jakie życie babuniu ślubuje Ojczyźnie? jakie? 

— Nie to, co się tylko słowami znaczy i ma- 
rzeniami rumieni, co jest jako mgła nieuchwytne 
i jakby rosy łzami płaczące... 

— Ale to życie, eo jest jak stal twarde i silne, 

jako dąb korzeniami w głąb sięgające, co nie 
zabawką pisze swe istnienie, ale trudem i poświę- 
ceniem ślad każdego dnia znaczy... 
Ślubuję ci życie nie na me szczęście i ciszę 
i spokój wżięte, ale na świt twej wolności i na 
adrodzenie twojega ducha oddane, nie na zapew- 
nienie sobie wygody i użycia, lecz na tworzenie 
twej siły i potęgi obrócone... 

— Ślubuję ci życie w umiłowaniu i ukochaniu 
wszystkich braci, w imię tego hasła, z którym 
Kościuszko poszedł na czele ludu pod Racławice! 


RACŁAWICE !!... 


A wiecie wy, co znaczą Racławice!? 

Gromadka oddech w piersi tłumi, ałeby nie 
spłoszyć szeptu babuni. Tęczowe blaski wiosennego 
słońca padają na czoła przytulonych u nóg sta- 
ruszki i te oczy wpalrzone malują światłem pro- 
mieni nieziemskich. 

— Doa znaczą Racławice ? 


— To jest dzień nowej Polski, tej, do której 
my teraz sto lat idziemy w anah i więzach, 
tei, którą my co dzień mamy przed sobą bliżej, 
tej, która jest i nie zaginie... bo Racławice, to Iud! 

— Tam lud był z bronią w vęku, a tu?... 

— Racławice, to nowa Poleka.. Jako on był 
królem nowym bez korony, tak czyn był Nową 
Polską bez oręża.. Kościuszko drogę wskazał i tą 
drogą my dla jutra iść musimy. Bo w ludzie jest 
siła niezmierzona i my tylko oparci o siłę milionów 
możemy pracować wierząc w zwycięztwo „ 

— Racławice to siła! 

— Tylko trzeba ze snu zbudzić owe wioski 
rozrzucone po obszarach Ojezyzny, tylko trzeba 
wyciągnąć rękę dù tych spracowanych i zmęczo- 
nych, tylko trzeba przypominać o tem, iż Polaka 
jest chociaż „jej niema" i naród żyje, chociaż 

mówią, iż go niema . 
| Więc to znaczą Racławice ? 

— Widzisz? to odarte, brudne chłopię... na 
| jego czole zepsucie narysowało już swoje znaki, 
na jego serce już zły przykład plamę rzncił,. Ona 
czeka na przyjście tej dobrej istoty, która mu ręką 
poda i powiedzie ku poprawie.. I na tej drodze 
Rneławice! 

— Na takiej drodze — dziś? 

— Oto tam rzesza dziatwy zebranej na bło- 
niv., coś tam ptasząt pieśni mówią, o czemś woda 
w rzece szemrze — gdzieś tam myśl leci dalej 
i dalej.. ale we wsi szkoły niema, czytać nikt nie 
umie. — Kto przyjdzie i uezvć pooznie i książki 
poda, ten Racławice zbliży.. Tą drogą da nich się 
idzie... 

— Gdzie jeszcze Raeławice ? gdzie jeszcze ? 

— A toż widzicie Śląsk? Zapomniała tam 
wielu mowy ojców, nie wiedzą, iż są Polakami, 22 
Niemców się uznają i do niemieckich szkół dzieci 
posyłają, ratować i ratować trzeba.. A tu na waoho- 
dzie o język polski znowu walka cicha, a w Po- 
znańskiem zabroniona katechizmu i pacierza pol- 
skiego, a pod moskalem nie wolno powiedzieć: 
jam Polak!.. 

— Takie nasze Racławice dziś ? 

— Ani wam myśleć o spoczynku i szozęściu, 


ani wam czekać na dzień chwały i ciszy.. Kto 
Kościuszkę ukochał, musi pracować. — Racławice! 
Racławice! 
SUKMANA... 


— A ma tych polach racławiekich, w ogniu 
kul i kroplach krwi wzięła chrzest sukmana hiała, 

— Chrzest we krwi i wśród kul? 

— Dotychczas służyła Ojczyźnie krwią i bro- 
nią szlachta rycerska. Każdy król polski miał 
w swojem otoczeniu rycerstwa męźne i dzielne, 
które krwi nie żałowała i trudu swego nie liczyło. 
A ten pierwszy król bez korony poprowadził lud 
i tam sukmana stanęła przed wrogiem, 

Na tych polach racławiokich, babuniu, seuk- 
mana była, jak białego ptaka skrzydła — po raz 
pierwszy w krwi? 


się, że groby odpowiedzą gniewem i złorzeczeniem. 

— Idźcie stądl.. zdaje mi się jakiś głos po- 
tężny woła na nich... idźcie stąd!... 
lów budzić trzeba, którzy spoczywają po trodacb 
i mozołach, bojach i walkach, ale tam trzeba bu- 
dzić królewskie dusze i serca, tam, gdzie życie 
wre i kipi, gdzie niedola łzy palące wyciska, a nie- 
wola obroże zakłada coraz ówieże.. Nie tn trzeba 
szeptać o imionach tych, które na sarkofagach 
ryć będą nowe daty w życiu Polski.. Idźcie 
taml.. tam idźcie budzić królów z ducha... z my- 
sli, z wiary, z eerca i czynu... czy rozumiecie, 
czy wiecie? .. 


I tłum się wracał... 

Z szeregu tłumu, jak złote liście opadały na 
bok, do trumny Kościuszki przylegając, niektóre 
jednostki, ciche i smutne, które szepcące modlitwę 
za wolność, spowiadały się rzewnie... 

— Kościnazkol.. mówił weteran białowłosy -- 
siałem wiarę w zwycięstwa Polski — nigdy nie 
dałem zwątpieniu tu wschodzić, My, którzy pod 
Grochowem służbę narodową spełnialiśmy, od Cie- 
bie nauczyliśmy się miłować Ojczyznę... 

A z grobu Tadeusza szedł szept cichy: 

— Budziłeć królów — tyś mój! 

— Naczelniku!.. wymawia z pokorną prośbą 
wieśniak ogorzały — jeno cheemy ojeowiznę za- 
chować, jeno dzieci nauczyć, co to znaczy Ojczyzna, 


Nie tych kró- , 


jeno im tak w sercu zapisać na wieki, by nie 


sprzedały ziemi, a broniły Ją. 

— Budźcie królów. . 
nika.. wytrwajcie i trzymajcie straż czujną. .. 

— Tadenszu!.. spowiada się biedna matka 
łzami zalana... Przekradłam tu syna przez kordon, 
aby tu go woda chrztu św. obrmyła, żeby prawo- 
sławia uszedł.. czy ty go widzieć będziesz?... 

— Budzisz króla w narodzie, bo wielki 
i mężny ten, kto za wiarę i ojczyznę cierpi... 

— Hetmanie!.. wymawia trwożnie mężczyzna 
młody... tysiąc kar przeciw nam wytoczono, tysiąc 
ustaw napisano, ażeby nas złamać Jednak prze- 
bojem idziemy. Nauczyliśmy lud śląski po polsku 
czytać, myśleć, działać... 

— Królów budzicie! błogosławię im i wam — 
odpowiada szept z grobowca. 
dziewczę, szepce, przytałając główkę jasną do kra- 
wędzi kamienia panienka młoda. ja nie mogę dla 
Ojczyzny wiele zrobić, uezę czytać dzieci z ulicy, 
dzieci brudne, ciemne, dzikie .. 

— Bądź błogosławiona i za te ziarenka .. 

Pochylił się kapłan młody i przywiódł garstkę 
sierót przygarniętych.... 

Stanął nauczyciel ludowy z gromadą pacho- 
lst... 

Przyszła wieśniaczka wiodąca ayna do szkół, 
do miasta, 


szepce duch Naczel- ; 


Jam biedne, ubogie, trwożne i bezeilne ; 


Terminator licho odziany wcisnął się w katku ... 

T łkaniem żałośnem żalił się wygnaniec z ziemi 
poznańskiej ... 

A Kościuszki głaz stawał się od łez coraz 
wilgotniejszy i od serce zbliżanych coraz sieplejazy... a 

Ukryłam czoło w dłoniach .. 


` Zawanły "się drzwi grobowca w wawelskiej 
z Ró Wyszli i ci, którzy ostatni przy grobie 
stali... 

Kraków widniał w blasku dnia pogodnego... 

Z świata wspomnień i dumań trzeba było 
wracać do świata ezynów i obowiązków... 

A myśl moją niosły jakieś ogromne, słaneczne 
skrzydła i rozpinały nad przestrzenią bezmiernie 
daleką. 

Śląsk, Poznańskie, Mazowsze, Podlasie, Litwa, 
Wołyń, “Podole, Ruś, Karpaty i Tatry... wazystko 
co blizkie i drogie sercu, a wszędzie „On“ i 1 lud 
nasz, Śpiący król, którego trzeha budzić i wieść 
do berła, do tranu, do korony ducha czynu i mi- 
łości.... 

k O, Tadeuszu!.. Zbudziłeś króla wielkiego 
w Ojczyźnie Piastów, dźwignąłeś Ind, bądźże i dziś 
| wzorem dla prac naszych, byśmy nie słowy, lecz 
| szynem błagali: — Ojczyznę, wolność racz nam 
| wrócić, Panie! — byśmy mieli królów nie z berła 
| i korony, leez z czynów i ducha! 

Jadwiga Strokowa (z Łobeowi 


STRAZ POLSKA 


— I wódz ukochany, król bez korony lecz 
ądzący narodem, odział się sakmaną biaią i jako 
ubogi wieśniak z chaty szedł z tymi, oo „Żywią 
ibronią!!*, a po kraju płynęła wieść rozśpie- 
wana, dzwoniąca radością i nadzieją, wieść ta spa- 
dała na wioski i miasta, wołając: Baoławice! 

— Racławice? pytano, nie wiedząc, prawda 
czy gel... 

— Sukmana! odpowiadano wieścią radoaną .. 
Nie królewskim szkarłatem wywyższa się on, który 
do wolności prowadzi, ale odział się sukmaną, ażeby 
być równym wobec tych milionów, które Ojczyznę 
mają w swoich serosch.. I odtąd sukmana biała 
stała się sztandarem nowej Polski, miga ona co- 
dzień przed naszemi oczyma i codzień nam przy- 
pomina, iż bój za wolność nieskończony. 

Cos, jak mgła zasłania oczy zasłuchanych 
dzieci. Coś, jak jęk bolu zrywa się w głosie ba- 
buni, eoraz ciszej mówi: 

— Sukmana to najdostojniejszy strój Polaka — 
lecz wy dzieci teraz nie umiecie oddawać jej czci 
należnej —- sukmana, to godło pracy, tej wytrwa- 
tej, która zagon ojaowaki czyni skarbem narodu, 
to przypomnienie tej tradycyi przeszłości, która 
uchowała piękno ludowych poezyi i padań, upo- 
wiła życie narodu w białej szaty rąbek i SAR, 
nia rozniosły go w porwanych strzępach wśród 
ruin i grobów. 

— Sukmana, to niezbrukana szata praojców, 
i należy ją jak królewski znak uczcić i uszanować, 
bo nie myśmy wyżsi strojem miejskim nad nią, 
ale ona nad nami króluje gadnością prustarą tylu 
wieków cechą narodową, po której Polaka wszę- 
dzie poznają 

— Sukmaus, to znak życia Poleki, musicie 
a tem wiedzieć, iż na sukmanę, jak na mowę 
i wiarę wymierzone stoją pociski, ci którzy Polskę 
zabijają co dzień, co godzinę, ci wytężają wiele sił 
na to, ażeby sukmanę z ramion ludn zedrzeć. 
Zdziera ją nędza i tnłactwo, dwie piekielnice, które 
służą wrogom i ich ręką są karmione. Zdziera je 
jeszcze trzecie widmo, straszne i arogie, to ciemnota! 

— Straszna ona, babuniu ? widmo to złowrogie? 

— Ami niema słów na określenie nieszczęść 
idących za ciemnota, ani niema barw na odmało- 
wanie jej obrazn. Gdyby lud miał oświatę, a my 
gdyhyśmy ciemnaty nie mieli wśród nas, sukmana 
by się nie zauwala z ramion naszego ludu. 


(€. d. n.) Jadwiga Strokowa (z Łobzowa). 


Z cyklu pod napisem: „Sonety Po'skie*. 
KOPIEC KOŚCIUSZKI. 


ju, 


śfknioł Polski cię chyba na ten kopiec wzniósł 
* I naraz dał ci widzieć olbrzymi jej kawał, 
Ażeby się w zachwycie jej pięknem napawał 
Łaby dueli twój w piersiach, jako anioł rósł... 


Na Kraków śniedzi, złota, czerwieni nadawał, 
Stare kopce z okolic przed oczy twe zwiózł, 
Wisłę posrebrzył, Tatrom dał krysztalny mróz, 
Byś mógł widzieć aż do ich niebosiężnych zawał. 


A w głębi ci rozścelił błoń z rani dywanu, 
Wśród łanów i wśród sadów białe stawił wioski, 
Rozwonieć kazał lasom, ogródkom i sianu. 


A gdyś wsparłsię o wielki granit kościuszkowski, 
Dał ci odczuć na kopcu tym drżenie wulkanu 
I od maciejowickiej krwi dreszcz jakiś boski. 


Kazimierz Lubecki. 


NAUKA PIELEGNOWANIA NIEMOWLAT DLA 
MATEK | NIANIEK. 


Jednem z najważniejszych dóbr narodawych 
est zdrowie młodych pokoleń; dlatego nie będzie 
też od rzeczy poruszyć na łamach „Straży Pol- 
iej“ sprawę, wymienioną w nagłówku niniejszego 
artykulu, 

Przypuszczam, że niewiele pomylę się, twier- 
dząc, że przeważna część młodych matek prze- 
Żywa wiele kłopotów, dni i nocy zatrutych nie- 
nością, czy odpowiednio z maleństwem swojera 
postępuje; odczuwa zgryzoty lub cierpi z powodu 


nieszczęść wynikłych z braku należytych wiado- 
mości, jak pielęgnować niemowlęta 

Naturalnie nie cheę przez to powiedzieć, by 
racycnałne postępowanie z dzieómi wykluczała kła- 
poty, trudy, choroby, ale w każdym razie jest jedynem, 
celowem dążeniem do ograniczenia ich do mi- 
nitum. 

Przeważnie matki kierują się w sprawie wy- 
chowywania drobnych dzieci, dorywezemi wiado- 
mościami, pozbieranemi przypadkowo, lub kierują 
się intuicyą. Do pomocy zaś mają niańki, które 
stojąc na nizkim stopniu inteligencyi, nie budzą 
zaufania. Wskutek tego matki są wiecznie zatro- 
skane o swe dzieci, każdy ich krok poza domem 
związany jest z niepokojem o los maleństw, przeto 
ani dostatecznego ruchu, ani porządnego odpo 
czynku mieć nie mogą W tych warunkach niema 
mowy o wesołem i swobadnem usposobieniu u matki 
karmiącej swoje dziecię, a wiadomo, jak szkodliwie 
odbija się to na maleństwach, zwłaszcza na ich 
systemie nerwowym. 

Nietylko choroby dzieci są powodem trosk 
rodziców, ale krzykliwość i grymaśność maleów 
udręczają ich, a zwłaszcza matki i niańki; a ileż 
właśnie tych objawów wynika z nieświadomości 
matek i nianiek. 

Wasakże większa część nianiek, jako jedyny 
środek wychowawczy, stosuje huśtanie i noszenie 
dziecka na ręku, a w rzeczywistości dziecko po- 
trzebuje regularnego karmienia, czystości, jak naj- 
więcej świeżego powietrza i spokoju. Zdaje mi się, 
że zbyt dobrze są znane te tysiączne dowody nie- 
ostrożności, lekkomyślności i nieświadomości po- 
pełniane na dzieciach, ażeby długo nad niemi 
trzeba się rozwodzić. Prawda, że osoby inteligen- 
tne i dobrej woli znajdą sobie uposób dobrego 
przygotowania się do należytego spełniania obo- 
wiązków matki i potrafią wyuczyć pomccnicę 
w opiece nad dzieckiem, ale chodzi o ogół, o nła- 
twienie nabycia wiadomości systematyczny*h i na 
rozumnem kierownictwie opartych. 

Dziewczęta sfer zamożniejszych uczę się wielu 
pięknych i pożytecznych rzeczy, dlaczegóż nie mia- 
łyby uczyć się pielęgnowania tego najcennie;szego 
skarbu ludzkości, da którego przywiąznje ny cudne 
nadzieje lepszej przyszłości? 

Czy to, jedno z najważniejszych zadań ko- 
biety ma być porzucone losom przypadku? 

Dziewczęta - służące uczymy gotowania, prania, 
prasowania w różnych zakładach i Stowarzysze- 
niach, ale dotychczas nikt u nas nie pomyślał 
o racyonalnem przygotowaniu ałużących - nianiek; 
możnaby przypuszczać, że ludzkość domaga się 
energiczniej błyszczącego kołnierzyka, niż dobrego 
obchodzenia się z dzieckiem. Ponieważ dotychozas 
własne dzieci są materyałem  doświadezalnym, 
a dzieje się to z krzywdą dła dzieci, a udręką 
dla rodziców, przeto trzeba przygotowania matek 
do ich odpowiedzialnych ubowiązków i dostarcze- 
nia im wyówiezonych w zawodzie pielęgnowania 
dzieci dla dorosłych panien i młodych matek, oraz 
szkoły nianiek. 

Kursa obejmowałyby teoryę i praktykę; teo- 
retyczną stronę stanowiłyby: wykłady z pedologii 
i hygieny — praktyczną: zajęcia koła drobnych 
dzieci, wykonywane pod dozorem osób odpo- 
wiednio ukwalifikowanych. 

W połączeniu z tymi kuraami będąca szkoła 
nianiek próvz zajęć praktyczaych, dawałahy uczeni- 
com naukę ogólną, której głównem dążeniem by- 
łoby rozbudzenie inteligencyi, wyrobienie zasta- 
nowienia nad swymi postępkami i poczucia odpo- 
wiedzialności i cbowiązkowości. Jeżeli bowiem ohu- 
rzamy się na niedhałztwo, niezaradność, niema- 
ralność dziewcząt służących, zastanówmy się nad 
tem, czy i ile pracowano nad rozwojem tych istot, 
by je do porządku wdrożyć; do myślenia przyzwy- 
czaićó; wszak one mają często umysły jakhy zem- 
glone, myśl nierozbndzoną i nie są w stanie adczu- 
wać radości, jaką daje poczucie dobrze spełnio- 
nego obowiązku 

Młode zaś, a czasem i starsze gospodynie 
domu nie przekonawszy się same, co znaczy praca, 
„ciągła“ praca, mają nieumiarkowane wymagania 
co do wytrzymałości fizycznych i duchowych sił 
dziewcząt, zajmujących się pracą w ich domu. 

Osoby, które chciałyby zająć się bliżej sprawą 
tu omówionej szkoły i wprowadzeniem myśli tu 
rzuconej, zechcą łaskawie podać awe adresy do 
redakeyi „Straży Polskiej*, podpisana zaś podej- 
mie się chętnie organizacyi tych szlachetnych 
przedsięwzięć. Zofia Korczyńska. 


TAK BYWAŁO i TAK BYWA. 


— Czarna! Jedna minuta, zawołał konduktor 

Wysiadam, torba w ręce, idę ku dwarcowi. 

— Ja poniosę, woła chłopak i wyciąga rękę 
ku torbie. 

— Idźże Wojtek, ja poniosę — woła drugi, 

I pokłócili się, a tymczasem mały żydek, po- 
kłoniwszy się, za torbę chwyta 

Usunąłem żydka i mówię: 

— Cicha chłopaki, nie kłóćcie się. Trzeba mi 
koni; który je sprowadzi ze wsi, dostanie pół korony. 
E... za półtrzeciej szóstki do wsibym latał? 
odzywa się Wojtek. 
eby choć z koronę, tohyśmy poszli oba — 
odzywa się drugi i skrobie się po głowie 

— Nie dam więcej 

— O! To niech tam, to nie pójdziewa. Za 
taki głupi zarobek nogi do wsi łamać? E,,, chodźże 
Wojtek, eo ci tam, chodźże. 

Puszli, zakurzyli papierosy i oparli się pod 
Ścianą. 

Zydek zbliża się nieśmiała, zdejmuje jarmułkę: 

— Nu... proszę jaśnie pana, ja pójdę. Te chło- 
paki nic nie wiedzą, koni nie dostaną, Niech mi 
jaśnie pan da połowę naprzód, ja nie ukradnę, nia 
ucieknę, ja wrócę z kaniami, 

Dałem mu trzydzieści halerzy, żydek podkusał 
się, jedną ręką poprawił czapkę, drugą za plecami 
podniósł za połę i pogonił. 

W półgodziny były już konie i żydek stał 
uśmiechnięty. 

Gdym się godził z fnrmanem, Icek podszedł 
do regtauracyi i eprzedał za pięćdziesiąt halerzy 
kilka jaj, co je kupił po drodze we wsi za owe 
trzydzieści, które mu dałem. Wojtek z towarzyszem 
wypalili papierosy i poszli do szynku, by wycze- 
kiwać nowego pociągu 


— Jest loża? — pyta w kasie teatralnej pan 
Wojciech, ĉo ma handel „paryskich“ towarów na 
X.. ańskiej ulicy. 

— Czy drugiego piętra? 

— Cooo? A czyż ja to chodzę kiedy na dru- 
gie piętro? Aboż mnie nie stać na pierwsze? 
Także coś! 

— A przepraszam bardzo. Proszę pierwsze 
piętro. 

Zapłacił kilkanaście koron. 

Pani Wojciechowa bawiła się w teatrze dosko- 
nale... między aktami, bo z rudością epostrzegła, 
że hrabina Amikrońska, w sąsiedniej loży, miała 
skromniejszą od niej suknię. Muzyka grała piękne 
„kawałki“, wiele lornet kierowało się ku loży pani 
Wojciechowej. Zato w czasie nrzedstawienia ziewała 
pod wachlarzem, bo grano... tragedyę. 

Po teatrze zjedli państwo Wojoiechowie kola- 
cyę u Pollera za „marnych* dwadzieścia koran, bo 
się bez francuskiego wina nie ohoszło, a nazajutrz 
zdrożały „paryskie“ towary w handlu pana Woj- 
ciecha, bo nadszedł „Świeży transport". 

Fryc Szwaher, eo ma bazarowy magazyn, 
o czterech oknach wystawy i we własnej kamie- 
nicy, poszedł z żoną do teatru na balkon drugiego 
piętra, zapłacił kilka koron, a pani Frycowa zajęta 
przedstawieniem, porównywała polską aktorkę z nie- 
miecką, którą widziała w Wiedniu. Szeptała prachtig, 
wundervoll. Po tenwze zjedli Frycowie w domu 
butierhemchen i Salskartoffel i popili je dwiema 
szklankami piwa, Nazajutrz w bazarze Szwahera 
były na wystawie kołnierzyki damskie ù la X, (na- 
zwisko wczorajszej bohaterki tragicznej), szpilki, 
paski, papier listowy, nawet mydełka à la X, 
W każdem oknie wystawy fotografia owej znako- 
mitej aktorki, Ścisk, tłok, ćwierć sklepu wysprzedał 
Fryc Szwaher. 

Pan Wojciech we dwa lata musiał handel 
zwinąć i poszedł na subjekta do Szwahera, a Szwa- 
her dokupił drugą kamienicę. 


— Hou! hon! — woła Jasiek pana Rębalskiego 
i trzaska z bata, bo chce wyminąć jakiś elegancki, 
ale w jednego konia zaprzężony wózeczek. 

Nareszcie minął. 

Pau Rębalski jechał koczykiem w cztery konie; 
na koźle, obok Jaśka, lokaj Pietrek. 

Na skromnym wózku, ale eleganckim, zgrabnym, 
zaprzężonym w jednego konia, siedział pan Hana 
Ritter von Bolwitz i sam powoził, nie mając przy 
sobie służącego. 


STRAŻ POLSKĄ 


Sąsiedzi powitali się ukłonem, pan Rębalski 
nastrzępiwszy wąsa, pan Bolwitz uśmiechnąwszy 
się nieznacznie. 

Pan Rębalski zajechał do „Bristolu*, portyer 
ukłonił mu się nisko, dzwonił gwałtownie, służba 
się zbiegła, pan Rębalski odsapnął, wziął obszerny 
pokój, przebrał się, odświeżył i... poszedł na śnia- 
danie, posznkać znajomych. 

Przyszedł len i ów. 

— A! Kochanego sąsiada! Siadajże proszę! 
Hej! panie tego, jeszóze jedną buteleczkę! 

— Ostrygi Świeże, proszę jaśnie pana. 

— A dawajże gamoniu i nie gadaj niepotrzebnie ! 
Oho! pan mecenas! Proszę tu do nas, bardzo proszę. 

No cóż? en tam u was w mieście mówią? jak 
to z tymi kanałami? hę? A prędzejże szampanka | 
na zdrowie kochanych panów. Ot, dobrze się poata- 
wili, kanały będą, ho! ho! sprzedam las za dobre 
pieniądze ! 

»uiadanko potrwało do trzeciej, potem spra- 
wunki zabrały godzinę czasu, dosyć mało, bo pan 
Rębalski w dobrym był humorze, nie targował się 
i płacił, ile chciano. 

Ba! Teraz obiadek. Spotkało się na obiadku 
kilku sąsiadów, zebrała się po obiedzie partyjka 
„brydża“, siedziano do nocy przy zielonym stohku, 
do domu wracać nie pora, wigo zauocował pan Rẹ- 
balski, a nazajutrz 6. maja sprzedał Janklowi, przed 
odjazdem, dwieście korey pszenicy z tego zboża, 
oo je w sierpniu zbierze, a w jesieni wymłóci. 

Pan Bolwitz zajechał do „Zajazdu*, oddał 
gospodarzowi konie i wózek w opiekę, a sam po- 
szedł wprost do młyna odehrać pieniądze za zboże, 
juź dostawione z przeszłorocznego omłotu, pozawierał 
umowy z kupoami o dostawę piwa ze swego bro- 
waro, kupił kilkanaście książek, a gdy załatwił 
sprawy, zjadł obiad „pod grnszką* za koronę, po- 
spieszył do zajazdu, zapłacił postajenne i odjechał 
do domu właśnie wtedy, gdy pan Rębslski wołał 
na śniadanku o szampana. 

Ritter von Bolwitz zostawił synowi krociowy 
majątek, który syn podwoił i już z milion dzieciom 
pozostawi, a syn pana Rębalskiego pracuje ciężko 
na kawałek chleba w zarządzie dóbr pana Bolwitza. 

Czesław Pieniązek. 


Z PRASY RENEGATÓW NA ŚLĄSKU CIE- 
SZYŃSKIM. 


Wiadomo powszechnie, że Niemey od dawna 
robili i obeenie robią wszystko, by powstrzymać 
narodowy i gospodarczy rozwój ludności polskiej 
tamże. W walce tej nie przebierają w środkach, 
czego dowodzi np. choćby prasa niemiecka tam- 
lejsza, drukowana po polsku, Nie wszyscy są do- 
brze poinformowani o tej gadzinie, tj. renegacko- 
niemieckiej prasie śląskiej, dlatego pozwalamy sa- 
bie tutaj poinformować o niej Czytelników. 

Długie już lata wychodzi na Śląsku dwuty- 
godnik: Nowy Czas, redagowany przez zniem- 
ozałych pastorów ewangelickich, jak np. pastora 
Brodę z Goleszówa, Mrowca z Wisły, Glaj- 
cara z Drogomyślai Pustuwkę z Międzyrzecza. 
Jest to pismo ewangelickie, czytane wyłącznie tylko 
przez lud ewangelicki, prowadzone w duchu wy- 
bitmie wszechniemieckim, antypolskim i antykato- 
liakim. Do polekości i katolicyzmu odnosiło się to 
pismo zawsze bardzo wrogo i zohydzało zawsze 
nędznemi napaściami polskie społeczeństwo. Reda- 
ktorowie tego piama — to synowie polskich chło- 
pów ze Śląska, tylko w niemieckich szkołach się 


sprusaczyli i dzisiaj są przednią strażą wszechniem- ` 


czyzny na Śląsku. Pastorowie oi, to wybitni agita- 
tarowie „Nordmarkn* i pionierzy prusactwa mię- 
dzy ludem na Śląsku. Pismo jeszcze i dzisiaj de- 
moralizuje ludność ewanpelicką i fanatyznje 
ją i uczy nietoleraneyi dla ludności kato- 
liekiej i polskiej. 

Dwa lata temu założyli Wszechniemoy przy 
pomocy fabrykantów z Bielska i hr, Laryscha 
z Karwiny polityczny tygodnik p. t. „Śłązakć, 
wychodzący w Skoczowie pod redakcyą osławia- 
nego renegata nauczyciela i posła Józefa Koż- 
dania z Międzyświęcia pod Skoczowem. Jest ta 
najbardziej podłe i nikczemne pisma, jakie wogóle 
wychodzi w Austryi I to pismo systematycznie 
zohydza polskość, lży i oezernia polską kulturę, 
histaryę, polską literaturę, wszystko, co polskie 
obrzuca błotem, a robi to w tym celu, by lud 
Śląski odwieść od polskości, by nie czuł an naro- 
dowo, by został bierną apatyczną bryłą 
etnograficzną, którą łatwo można zger- 


manizować. Z Ślązaków i Austrysków chcą 
zrobić Wszechpolaków — Śląsk dla Ślązaków Nie 
chcemy być Polakami, tylko „lązakami, nie chaemy 
Polski od morza do morza, naszą ojczyzną jest 
i będzie Austrya — to hasła bojowe tego pisma. 
Rozrzucane jest ona masami za darmo po wsiach 
przez zniemczałych nauczycieli, pastorów, urzędni- 
ków dóbr br. Laryscha i komory arcyksiążęcej, 
szkodzi wszędzie interesom polskim i szerzy fans- 
tyczną nienawiść do polskości. 

„Ślązak“ roi się zawsze od nikezemnych na- 
paści, oszczerstw i denuncyacyi na polskie szkoły, 
nauczycieli polskich, instytucye, na działaczy i pisma 
polekie, na Galicyę, która jest przedstawiona zawsze 
jako kraj gnoju, brndv, ciemnoty i nędzy, pijań- 
stwa i rozpusty. „Ja ta poniechom, pisze 
fejletonista w śląskiej gwarze w numerze 12 tego 
pisma z r. 1910, że też co od tej Polaki 
przydzie, to pau na buty!... Polskie szkoły, 
to „forpoczty Wszechpolonmii, narzędzia 
do wykoszlawienia umysłów młodzieży”, 
gdzie Śląska młodzież wyrabia się na rycerzy pol- 
skich... 

Nr. 24 w dniu 24 lipca 1909 r. zawiera fej- 
leton pod tytułem: Czemu robotniey nie 
ciągną za narodową stroną? „Tego wła- 
Śnie — czytamy lam — chcą ci prowodyrzy pol- 
soy, by robotnicy byli wiecznie przykuei do swego 
miejsca, by ich mogli wyzyskać, wvasać. „Gdy 
się czyta dzieła Sienkiewicza, które 
mają odzwierciadlać one stosunki (hi- 
atoryę Polski), to widzi się tylko mo- 
rze krwi chłopskiej, to widzi się owych 
chłopów rusińskich na pal końmi na- | 
naoiąganych, że niechaieli szlachcie | 
służyć”. 

Renegaci nie darowali wię nawet Sienkiewi- | 
czowi i napadli na niego za napisanie ...Trylogii | 

O Galicyi tak pisze autor w tym czarno- | 
secinnym fejletonie : 

„Jak się przyjedzie tuż za Oświęcim, ta nie 
ujrzysz ładniejszej, murowanej chaty, tylko same I 
drewniane, gling obmazane, słomą pokryte nory, 
do której gdy wlezieaz, to od smrodu niewytrzy- 
masz. Bydło i ludzie żyją w zgodzie, jaka jeszcze 
w raju panowała, jednem się dzielą mieszkańcy. 
Płotu nie ujrzysz całego, drzewa owocowe rzadka, 
tylko tu i ówdzie, a to takie, które żadnej nie 
wymagają pracy, Śliwy i płonki. Przypatrzysz się 
troszeczkę bliżej ich życiu, to cię chęć odpadnie 
między nimi mieszkać, Poprosisz, jako wojak o tro- 
chę wody, to jeszcze przed tobą studnię zamkną. 
Nie chcę im wszystkiego za złe brać, bo wycho- 
wała ioh sobie szlachta w niewoli na bydła robo- 
cze, lecz do nich nas nie ciągnie. My od Niem- 
ców przykład i naukę brać musimy! 

Kto się śląskiego pochodzenia wypiera, po- 
rzuca naszą gwojakość, a lgnie na ślepo do Galicyi, 
jak nasi narodowcy, ten sam siebie samego poniża, 
bo nie służy jakiemnś idealnemu eelowi, lecz daje 
sobie oczy zawiązać i prowadzić się tam, gdzie 
głód, bieda obniżają jego poziom. Prawda, nie £a- 
mym chlebem człowiex żyć będzie, lecz dać się 
wyzyskiwać jeszcze mniej ozłowiekawi przystoi, Cy- | 
gan nie pracuje i dlatego teź niema nic; lecz pol- 
ski chłop pracuje i teź nie nie ma, bo się tuczą 
jego pracą szlachcie, klecha i żyd. więc poziom 
cygana jest o tyle wyższy, że poznał swych nieo- 
cenionych opiekunów i nie pracuje na nich. Możnaby 
o Polakach w Galicyi powiedzieć z Konopnicką: 
„Nie znali nigdy tej powszechnej doli, w której 
duch ludzki do życia budzi się powoli. Lecz znali 
tylko co jest głód i bieda. Nieraz im brakła mleka 
w aercach matek, nieraz im brakło na zagomie 
chleba*. A do takiej doli nie dążymy, wolimy do 
wej ojczystej mowy douczyć się niemieckiej rze- | 
ozy, poznać choćby trochę naukę i literaturę dwóch 
narodów, stać się wyroznmialszymi i do życia zdol- 
niejszymi. To świetniejszy cel, aniżeli złorzeczyć 
jeden na drugiego*. 

tym samym numerze znajduje się również 
bardzo charakterystyczna napaść na Ś. p. Kazimie- 
rza hr. Badeniego za to, że wy musił(??) na ce- 
sarzu osobiście mu niemiłe (??) zezwolenie nu 
pogrzeb Adama Mickiewicza na Wa- | 
welu... Nie darowała ta gadzina i Miekiewiczowi. 
„Trzeba wiedzieć pisał „Ślązak*, że 
w księgach Pielgrzymstwa Polskiego 
napisał poeta Mickiewiez straszliwe 
obelgi na Habsburgów, mianowieienaoeasrzową Maryę 
Teresę i na cesarzu Józefa IT“. Że cesarz Bade- 
niego nie kazał wyrzucić za drzwi, to przypisać to 
należy jedynie jego bezgranicznej dobroci i ówcze- | 


snemu położeniu państwawemu*. „Ale „Dzienni 
Cieszyński“, ta trąba michejdowska, ona się iden- 
tyfikuje z postępowaniem hr. Badeniego. Dlatego też 
unikajmy tę gazetę, przesiąkniętą tym jadem bez- 
względnej polskości. Dla nas droższe życie i łaska 
cesarza naszego, jak prochy dziesięciu takich poe- 
tów polskich, których poezyi szezytem jest błaga- 
nie: Od niewoli austryackiej, wybaw nas Panie“. 

Posłowie polscy ze Śłąska są ustawicznie na- 
padani i oczerniani w tym Słązaku za to, że „eheą 
Polskę wskrzesić i Śląsk do niej przy- 
łączyć, że lud śląski cheą zaprzedać panom pol- 
skim, pańszczyznę zaprowadzić, a poll rzędami ga- 
licyjskiej szlachty byłoby stokroć gorzej, aniżeli 
pod rządem niemieckim", W numerze 19 Ślązaka 
z r. 1910 czytamy taką napaść na ewangelickiego 
pastora (Polaka) Mamicę z Rłędowie: „ku 
większej chwale Polski niepodległej 
znowu ośmieszył się, że przy chrzoie 
daje dzieciom polakie a nie niemieakie 
imiana*. Nawet imiona polskie drażnią renegutów. 

Idźmy dalej za temi cynicznemi złorzeczeniami: 
W numerze 25 z dnia 18 czerwen 1910 w kronice 
znajduje się długi atak na korespondentów do ga- 
zet polskich poza Śląskiem dlatego, że: „okłamy- 
wują ludzi o naszych stosunkach“. Pa co? By 
wydrzeć stamtąd grosz i oczyścić „aapowietrzoną 
duchem austryackim atmosferę śląską, krzewić „du- 
cha narodowego* i intolerancyi narodowej“, „Trzeba 
według życzeń tych panów ludność naszą odau- 
stryaazyć, zrubić obywateli wolnej i niepodle- 
głej Polski, — „to się nazywa uświadomienie na- 
rodowe*. 

Numer 25 z 25 czerwca 1910 r. zawiera długą 


| napaść na ks. Londzina i dra Michejdę, że nie- 


szezerze musieli godzić lojalizm Ślązaków z uto- 
pjami, skierowanemi wprost przeciw... bytowi 
państwa! 

Rezultatem ich pracy — to siabrykawanie 
kilku młodzieńców w ideałach: galicyjskich lub 
warazawsko-wszechpolskich, którzy gubią poczucie 
przywiązania i przynależności do kraju rodzinnego 
i stają się wobee swoich ziomków ludźmi tak ob- 
cymi jak lada Mohr, Filasiewiez, Sebmdt lub inni 
przybysze z kraju ubiecanego. Nie potrafią też 
nigdy z Ślązaków Austryaków zrobiś Wszechpola- 
ków! 

Na dowód polskiej nietolerancyi umieszcza 
Ślązak (w numerze 26 z dnia 25 czerwca 1810) 
potwnrną plotkę, według której nauczyciel w Ma- 
riahilf pod Kołomyja Brandstitter, zażarty 
narodowiee, „miał wezwyćzaju palić pióra 
stalowe w ogniu i palić dzieci nie- 
mieckie w język, gdy te rozmawiały ze 
sobą po niemieeku* Niesprawiedliwe są więc 
żale gazet polskich, że wobec dziatwy polskiej 
w niemieckich szkołach popełnia się gwałty", Oczy- 
wiście ta ohydna napaść jest z palca wysaaną. 

Niemcy śląscy — to potulne baranki, „Są 
radzi, że żyją i ani się im śniło wydzie- 
rać ludności naszej język*. 

W numerze 31 z r. 1909 zadenuncyowani zo- 
stali studenci polscy w gminie Niebory pod 
Cieszynem za urządzenie wieczorku patryotycznego. 
Przy tej denuncyacyi czytamy ciekawe uwagi: 

„Nigdy Ślązacy nieodcezuwaliprzy= 
należności do dawnej Polski, a uczucia, 
które wobec niej żywili, były jej wro- 
gie Synalek boi się Berlina i Pragi, 
a dąży prostą drogą da Warszawy... 

„Ćzy polskim studentom wolno głosić, że Ślą- 
zacy stracili ojczyznę i, że zapomnieli w niewoli, 
czem są. To jest bezład, bezprawie i wy- 
szydzanie uczuć patryotycznych śląskich". Ślązacy 
o żadnej narodowości nie chcą słyszeć. Popędem 
naturalnym wystrzegają się jej, jak zarazy. 

Zdarzyło się, że paru chłopów w galicyjskich 
z bialekiezo knpiło sobie grunta na Śląsku „Ślązak! 
napadł z tego powodu Polaków, że cheg Sl- 
zakom dać torbę i kij żebraczy.. 

W lipan 1909 wracały polskie dzieci z Dą- 
browy z wycieczki z gór i po drodze śpiewały. 
w wagonie: „Jeszcze Polska nie zginęła" ! Ślązak 
z tego powodu pisał: „Takie rzeczy dzieją się u naa. 
Ani w Galieyi by się cog podobnego me śmiało 
stać! U nas wazystko możebne*. Biadanie kończ, 
się złośllwem pytaniem do inspektora Dostala, 
wolno jeszcze Śpiewać na Śląsku pieśń: „Róż: 
wspieraj”? u 

Kiedy w r. 1909 prezes Koła polskiego inter- 
weniował we Wiednin w sprawie pozwolenia na 
na otwarcie polskiego gimnazynm realnego w Orło. 
wej (prywatnego), wtedy „Ślązak” pisał, że pol 
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skiej realki naŚląsku takpotrzeba, jak 
pieprzu w kawie“. Przytem wyraził oburzenie 
na wtrącanie się Galicyan w śląskie sprawy, oraz 
oburzył się na rząd za pozwolenie na otwarcie pry- 
watnega zakładu. 

„Ślązuk* przy wpisach szkolnych wzywa zawsze 
do wpisywania dzieci polskich do szkół niemieckich 
oraz do bojkotu polskich szkół. Orzeł pol- 
ski — ów symbol ohwały naszej, naszej przeszłości 
i dumy, godło Piastów i Jagiellonów nazywa stale 
i ozęsto „Ślązak" białą gęsią — tak jak żydki 
Mtwackie. 

Tak samo lży i zohydza naszą godność naro 
dową, naeze nozucia polskie wspomniany już Nowy 
Czas. Te dwie gadziny jadem swoim plwają veta- 
wioznie na nas. Oczywiście sprawa polska samem 
przetrwaniem zdepcze syki tych gadów, pi- 
Bane rękami z urodzenia i pochodzenia polskiemi. 
Najgorzej się dzieje, jeżeli Polak w niemieckiej 
służbie sprusaczeje. Renegactwo jest zawsze najgor- 
szym upadkiem człowieku. Mimo tych złorzeczeń, 
mimo tego zdziczenia nie potrafią Niemcy 
stłumić naturalnego procesu odrodze- 
nia się ludu polskiego na Śląsku 

Jócef Heynar. 


Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO. 


BIAŁA. (Ciąg dalszy). 


Jest to więc w znacznej części naszą winą, 
jeżeli w Białej znajdziecie nazwiska rdzennie pal- 
skie rzemieślników, kupców, fabrykantów, którzy 
czasem jeszcze pu niemiecku dobrze nie mówią, 
a do polskości przecież się nie przyznają. Nawet 
największa obraza narodowości polskiej nie pow- 
atrzymuje Polaków od popierania tych osobników. 
Ot, na publicznem zebraniu wyraził się jeden 
z kupców: „die polnische Laus ist arger als die 
Reblaus, die Reblaus kann man ausrotten, die pol- 
nische Laus nicht“. Przebrzmiało to bez oddźwięku, 
pan ten (szklarz) cieszy się względami Polaków, 
pomiędzy którymi ma nawet powinowatych. 

Działacze na polu narodowem w Białej pra- 
cować więc muszą w ciężkich warunkach, nie- 
tylko bez poparcia, choćby moralnego, są nawet 
niedogodnymi dla karyerowiczów pnących się 
na krzesła w radzie powiatowej, w sejmie, lub ra- 
dzie państwa. Chwytają się więc wygodnego epo- 
gobu i oszczerstwami miotanemi pocichu, a cza- 
sem nawet z trybuny poselskiej, wynsgradzają 
ciężką pracę jednostek, borykających się z haka- 
tystami. To więcej boli, aniżeli razy zadane przez 
przeciwnika na polu walki. Na zamiary złe ze 
strony wroga jest się przygotowanym, cios z rąk 
tego, z którym się powinno stać w jednym aze- 
regu, jest zdradą, jest czynem nikezemnym, któ- 
remu nie ma równego. Ot n. p. długoletni dzia- 
łacz na polu narodowem, który od szeregu lat 
skutecznie nad ludem w Bielsku i Białej pracuje, 
doczekał się w Sejmie słów: „pan jesteś graba- 
rzem sprawy polskiej na kresach*. Potwarz bo- | 
leśniejsza od wszystkich ciosów hakaty. 
Załatwienie w ten sposób osobistych spraw 
nie jest tłumaczeniem. Nie tak postępują Niemcy 
politycznie wyrobieni. Był n. p. przed laty bur- 
mistrz w Białej, którego osobiście Niemoy niena- | 
widzili. Pismo hakatystyczne nawet w naczelnym 
artykule nazwało go „gemeiner Schuft und infa- 
mer Verleumder“, że się jednak sprawie niemiec- 
kiej dobrze wysługiwsł, ohociaż niegdyś za zago- 
rzałego uchodził Polaka, jednomyślnie oddawali 
mu głosy przy urnie wyborczej, Najzagorzalszy 
wróg osobisty nie uchylił się od głosowania, 
Niemcy moralnie i materyalnie popierają swoich + 
i udadzą do Polaka tylko w ostatecznej ko- 
nieczności. aaa zaś w sprawie publicznej , 
przeciwko każdemu Polakowi, choćby osobiście 
byli największymi jego przyjaciółmi i dla zalet , 
duszy szonować go musieli. W aprawach partyj- 
nych nie znają przyjaciół, ani nieprzyjaciół. 

Na niekorzystne dła Polaków ukształtowanie 
się stosunków narodowościowych wpłynęło niewąt- 
liwie zrzeczenie się zwierzehnictwa Kaźmierza 
Wielkiego nad Śląskiem, które nastąpiła w r. 1335. 
Już poprzednio nastąpiła tak zwana przez memców 
pokojowa germanizacya Śląska przez immigracyę 
niemieckich mnichów, mieszczan i włościan, czemu 
Piastowie się nie opierali. Ze Śląska zaś germani- 
żacya zapuściła awe korzenie poza rzekę Białą. 
lu Niemców o eudzo brzmiących nazwiskach 
osiadło w Białej, a ludność ze wsi okolicznych 

i 


przeniósłszy się do miasta, polskie jedynie zacho- 
wała nazwiska, przyjęła zaś mowę niemiecką : za- 
traciła duszę polską. 

Pod względem wyznaniowym ludność tubyleza 
była katolicka, napływowa zaś ludność przeważnie 
protestancką Cicha, jużto głaśniejsza walka tych 
dwóch wyznań skupiała się w kościele i szkole. 
Budowa drewnianej kapliczki katolickiej w Białej 
nastąpiła juž w r. 1708, a więe wyprzedziła o 15 
lat podniesienie tej miej i do rzędu miast. 
W jej miejsce położono dnia 5 sierpnia 1760 roku 
kamień węgielny pod kościół murowany, który 
w dziesięć lat później uroczyście poświęcono. 

Protest katolików przeciwka założeniu prote 
stanckiego cmentarza w środku miasta wniesiony 
został 19 kwietnia 1758, ale nadaremnie. W roku 
1781 pozwołona gminie ewangelickiej na wybudo- 
wanie kościoła 1 szkoły. Budowę kościoła ukończono 
dopiero w raku 1798. szkołę zaś otwarto już w raku 


1787, a dzieci katolickie naukę w niej także pobie- | 


rały aż do roku 18]2. Protestanci poznali, jak waż 
nym czynnikiem w rozwoju narodowym jest szkoła, 
dbali o nią celowo, dbają po dzień dzisiejszy etn- 
wisjąc skutecznie zapory powstaniu polskich twierdz 
oświatowych, jak jnż poprzednia wykazałem O ile 
zać pogodzić się musieli z emniną dla siebie ko- 
niecżnością ulgę dali swemu rozgoryczemu i błotem 
obryzgali monumentalny gmach Towarzystwa Szkoły 
Ludowej — fasadę szkoły im. Tadeusza Kościuszki 

W tem miejscu wspomnieć należy o epizodzie 
mało znanym. W szkole polskiej imienia Kościuazki 
schodzili się wieczorami Polacy uczęszczający z ko- 
nieczności do szkół średnich w Bielskn Nie chcieli 
oni zezwolić na ujerzmieme swego ducha polskiego 
w szkołach niemieckiob, studyowali prywatnie lite- 
raturę polską, miewali na ten temat odczyty, które 


sam opracowali, pogadanki, deklamacye, śpiewali , 


pieśni polskie itd. Włudze szkolne dowiedziawszy 
się o tem, uważały to za zbrodnię, chodziło więc 
o przychwytanie złoczyńców na gorącym uczynku. 
Cichaczem zorganizowano grono niemieckich uez- 
niów, którzy oznaczonego na schadzkę wieczora 
wyłapać mieli kolegów zdążających do szkoły pol- 
skiej w Białej. — Niemieckie nazwisko pewnego 
ucznia Polaka, którego zaciągnięto w szeregi łapi- 
polaków, udaremniło dobrze uplanowaną obławę. 
Polak uprzedził swych kolegów, co im grozi — 
nikt naznaczonego wieczora nie przyszedł do szkoły 
polakiej, nikogo więc wyłapać nie zdołano. Fakt 
to znamienny na stosunki bialekie, 

Obok osiadłych w Białej protestantów odgry- 
wali pewną rolę także żydzi, którzy tu podążyli 
Już w roku crekeyi miasta Białej znachodzi się 
nazwisko żydówki Reina, a w 20 lat później już 
zawrzała walka z żydami. Dnia 7 czerwca 1744 r. 
wnieśli mieszkańcy miasta Białej zażalenie, w któ- 
rem podnosili, że dwór żydów popiera, że ułatwia 
ioh osiedlanie i zachodzi obawa, że miasto Biała 
wnet zaginie przez naród żydowaki i jego handel 
Pierwszą karczmę wydzierżawił żyd Mendel, drugą 
Moses. Żydów nazwano typowymi producentami 
(Kulturproduzenten) europejskiego wschodu, którzy 
znajdują na wschodniej granicy kultury korzystne 
dla siebie warunki rozwoju. Walka trwała do roku 
1764, w którym to roku przeprowadzono wydalenie 
wszyatkieh żydów z miasteczka, W raku 1808 na- 
liczono w miasteczku trzy rodziny żydowskie, liczące 
7 głów. Główną ostoję jednak mieli w sąsiedniem 
Lipniku, które w roku 1825 nazywano asylum ży- 
dowskiem. Walka z nimi wrzała na całej linii, 


| szezególniej sukiennicy żalili się na ich podstępne 


działanie. W roku 1842 zabroniono żydom osiadania 
w mieście Żydzi należeli dotąd do zboru w Oświę- 
cimin. W roku 1870 oddzielili się żydzi lipmiecy 
od zboru w Oświęcimiu i w tymże roku osiadł 
pierwszy żyd w ulicy głównej Białej, mima ener- 
gicznego protestu mieszkańców miasta, który się 
między innemi objawiał obryzganiem kamienicy 
błotem Na tem zakończyła się walka i nastąpił 
spokój. 

Niemcy potrzebowali żydów do utwierdzenia 
niemczyzny w Riałej. W roku 1872 dnia 27 lutego 
wnieśli podanie do Rady państwa o woielenie miasta 
Białej do Księstwa cieszyńskiego Podanie to poparli 
żydzi, niestety także wielu obałamuecnych Polaków. 
Jest ono znamiennym na stosunki bialękie Coku- 
mentem, znajdujemy w niem także objawy niemocy 
niemieckiej, gdyż się tem przyznają, że ich ałabe 
siły nie wystarczą im ku obronie praw narodowych. 


Na żądanie Redakcyi „Straży Polskiej“ skre- | 


śliłem dorywozo ten szkic historyczny miasta o prze- 


I) 
| Tahyleza ludność wynaradawiuła się na własnej 
i ziemi i za złe jej poczytywana wszelkie usiłowania 
ochrony wiary i języka. Krzewienie kultury nie- 
mieckiej, łapanie dusz polskich nehodzi za cnotę. 
krzewienie zaś kultury polskiej ma być ezemś nie- 
godziwem. Jest to dowodem na jak słabych pod- 
| stawach etycznych stoi kultura nam narzucona 
i nzasadnioną nadzieja, że Biała jeszcze nie stracona. 
Dr. Józef Bogdanik 


KILKA UWAG 0 STOSUNKACH NARODOWO- 
SCIOWYCH NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. 


(Ciąg dalszy). 


W poprzednim numerze mówiliśmy o niezmier= 
nie daniosłej sprawie szkolnej na Śląsku Poka- 
zuje się, że pod względem szkolnictwa jesteśmy 
na Ślęaku kopciuszkiem nawet w stugnnku da 
Czechów, nie mówiąc już o Niemcach. 
| Na osobną uwagę zasługują makały ntralewi- 
styczne, o których pomieściliśmy dotychczas kró- 
siatką wzmiankę. Nie jest to sprawa drobnej 
wagi, jakby się pozornie wydawać mogło, bo wła- 
Śnie szkoły ntrakwistyczne służą polskości naj- 
gorzej, bo wydają albo zupełnie zniemezonych 
uczniów, renegatów w najgorszym stylu, albo też 
zgoła obojętnych na sprawy narodowe, potowyah 
w razie najmniejszych korzyści iś6 zawsze i wszę- 
dzie przeciw. Polakom. 

Utrukwizacja zaczęła się od roku 1853 woi- 
skać do wszystkich szkół, a nauczyciele, poświę- 
cający się z całą gorliwością wynaradawianiu swo- 
ich, otrzymywali osobne pochwały, nieraz wyna- 
gradzenie, za sknteczną naukę języka niemieckiego. 
Nie dziw przeto, że w takiek warunkach postę- 
powało piemczenie dziatwy bardzo szybko. Dzisiaj 
domagają się nieraz same gminy, ohałamucone 
| przez rozmaitych apitatęrów, utuczonych na nie- 
mieckim chlebie. utrakwizacji. Tak stało się n. p. 
w Niemieckiej Lutynii, gdzie Niemeów weałe me 
było. że w roku 1908 zażądała gmina szkoły ntra- 
| kwistycznej. Przysłużył się w tym wypadku Niem- 
com nauczyciel-renegat, który w gminie polskiej 
założył Towarzystwo „Nordmark“. 

Nadzór szkolny na Śląsku pozostawia rów- 
nież wiele do życzenia Na cały Śląsk, gdzie ist- 
nieją setki szkół, jest zaledwie dwóch inspekto- 
rów, z poczucia narodowego Niemców. Wy- 
dziale krajowym niema ani jednego Polaka, w Ra- 
dzie szkolnej krajowej jest jeden urzędnik Polak 

Polskie sprawy szkolne „referuje“ Czech 
p. Chmiel, którego o najmniejsze sympatye dla nas 
| posądzać nie można. dowodzą tego paralelki (klaay 
równorzędne) w Skrzeezoniu, Niemieckiej Lutynii, 
w Orłowej i szkoła w szpitalu epidemicznym 
w Michałkowicach, koło Polskiej Ostrawy 

W polskich szkołach są prawie wszędzie cia- 
soe i duszne salki, zamiast 30 — 40 dzieci, tłoczy 
się w takiej marnej izbie sto, a nieraz sto kilka- 
dziesiąt dzieci. 

Zohydza się polskie szkoły i nauczycieli 
gdzie i jak tylko można. W powiecie bielekim 
otrzymały uczelnie polskie nazwę: „szkoły dla 
pastuchów*; wychwala się natomiast szkoły nie- 
mieckie i wmawia się w poczóiwy a bezmyślny i nie- 
| uświadomiany lnd polski, wyższość niemczyzny 
| i błogie jej skutki, Doszło nawet do tego, że je- 
den z nauczycieli niemieckich p, L, miał czel- 
ność powiedzieć w obecności natrczycieli Polaków, 
na konferencji w Goleszowie, roku 1908: „Kein 
anstiindiger Mensch wird polnisch sprechen“, 
(„Żaden porządny człowiek nie będzie mówił po 
polsku*). 

Jeśli tego rodzaju nauczyciele mają wycho- 
| wywać nasze dzieci i nanczyć je miłości dla ję: 
zyka ojczystego, to możemy być z góry prze: 
świadozeni, że ogromna większość dziatwy prze- 
padnie dla sprawy narodowej na zawsze, że idąc 
za wzorem i wskazówkami swych wychowaweów, 
gardzić będzie językiem ojczystym i nienawidzi 
go z czasem zupełnie, zwłaszcza, że nie nabędzie 
nigdy należytej biegłości w wyałowieniu się. 

Związki nauczycielskie niemieckie „Land- 
lehreryereine* uprawiają donosieiełstwo na kole- 
gów Polaków, m osławiony redaktor „Ślązaka*, 
nauczyciel i poseł na Sejm śląski, p. Kożdoń, 
renegat w najgorszym gatunku, zredagował nawet 
memoryal do Sejmu, w którym szezuje w niego- 
dziwy sposób na nauczycieli polskieh, ponieważ 
mieli odwagę domagać się rozdziału konferen- 
cji nauczycielskiej na niemiecką i polską. Memo- 


| szłości krótkiej, ale znamiennej na nasze stosunki. | ryał powyższy podpisało 20-tu posłów sejmowych. 


STRAŻ POLSKA 


Pod konieć 1910 roku wygłosił ów p. Koż- 
doń wielka mowę parogodzinną w Sejmie ślą- 
skim o Polakach i polskości. Czegoś podobnego 
nie czytało się od lat dziesiątek w prasie, co wy- 
drukował w całej rozciągłości „Ślązak. 

W mowie powyższej był cały szereg kłamstw, 
oszczeretw, wyzwisk, cała litania oskarżeń prze- 
ciwko wszystkim i wszystkiemu. Na nieśmiertelną 
jamięń najwiękęzego geniusza narodowego, Mic- 
owies, bryźnięto jadem nienawiści, oskarżono 
z Żyjących hr. St Badeniego, ks arcybiskupa 
Bilczewakiego i wielu wielu innych, fałaznjąc 
słowa i czyny. 

Oto kulturalna praca renegatów, tuczących się 
na chlebie niemieckim, a wychowanych i wy- 
kształconych za grosz polski, z niezmiernym tru- 
dem zdobyty. 

Podobnych p. Kożdoniowi, chociaż mniej 
zdolnych i wpływowych nauczycieliodszczepieńców, 
jest na Śląskn Cieszyńskim ilość bardzo znaczna, 
dlatego Bpołeczeństwo powinno roztoczyć nad 
nimi najczujniejszą straż. 

Na pełny obraz niedoli i nędzy żywiołu pol 
skiego na Śląsku składa się wiele rysów; z tych 
podniesiemy tylko niektóre, najbardziej oharakte- 
rystyczne, aby dać apołeczeństwu, które spraw 
śląskich nie zna nieraz zupełnie, jakie takie po- 
jęcie o rzeczy. 

Jeśli szkały polskie są nieliczne, źle zorga- 
nizowane, jeśli nie adpowiadają najskromniejszym 
nawet wymaganiom dzisiejszym, to rzeczą naszą 
powinno być, aby je pomnożyć i na wyższy 
dźwignąć poziom. Do tego prowadzą dwie drogi. 
Jedna — to uświadomienie szerokich mas ludna- 
ści, któreby się poeznwały do obowiązku posyła- 
nia dzieci swoich li tylka do szkoły polskiej, 
druga — ta ustawiczne kołatanie u władz krajo- 
wych i państwowych o wymierzenie nam aprawie- 
dliwości. Przy dobrych ehęciach i woli, da się 
wszystko z biegiem czasu osiągnąć, niejedna na- 
prawić lub usunąć, (©. d. n) 


Michał Magiera. 


PRZEGLĄD KRESÓW ZACHODNICH. 


Najazd niemiecki na Galicyą zachodnią. Do- 
nosiliśmy juž, że w polskiej gminie pod Żywcem 
została założona prywatna szkoła niemiecka, do 
której niestety nozęszczają także i dzieci polskie. 
Dowiedziełiśmy się parę szczegółów, towarzyszą- 
mych powstaniu tej szkoły, które tutaj podajemy: 


Jeszcze w roku zeszłym dyrektor Sehober | 


hył przeciwnym założenin niemieckiej szkoły w Wę- 
gierskiej Górce i nie odstąpił na ten oel potrzeb- 
nych ubikacyi werkowyeh. Dopiero w rok później 
odstąpił zarząd huty w Węgierskiej Górce 
lokal dla szkoły, a nauczyciel tej szkoły dostaje 
tam mieszkanie, światło i opał. Przez rok nastąpiła 
taka radykalna zmiana. 

Na miejseu agitowali za niemiecką szkołą 
nauczyciel Kreis, nadto renegaci śląscy jak Liberda, 
Skalka i inni. Zaś pocichu sle skntecznie kiero- 
wał całą sprawą Nordmark śląski. Mianowicie 
dzięki interwencyi tego hakatystycznega Nordmarku 
z Opawy przyjechał do Węgierskiej Górki gene- 
rainy dyrektor anstr. Tow. hutniezo - górniczego 


Günther ze znanym nordmarkowoem — hakatystą, | 


renegatem czeskim Drem Hiawatschem. „Nordmark“ 
w ciągn roku tak potrafił pokierować sprawą i na- 
kręcić na awoją stronę p. Gunthera, że zlekce- 
wążono ewentualny protest poleki i sztucznie na 
polskiej ziemi zasadzono sadzonkę pruską. 

Tak więc za pieniądze pruskie, hojną dłonią 
Bypane na Nordmark w Opawie, powstała na pol- 
skich kresach zachodnich nowa placówka. Na 
wstyd nasz trzeba zaznaczyć, że nasze bierne i apa- 
tyczne społeczeństwo przyjęło ten złowrogi fakt 
zupełnie obojętnie. 
narodowe to pogrążyła nas w taką drzymkę, 
w taką senność, że nie widzimy, jak Niemiec — 
przybłęda idzie coraz dalej na wschód do Krakowa! 
Szkoła niemiecka w Węgierskiej Górce — to groźne 
memento dla nas. 

Nie wszyscy wiedzą, że śląski Nordmark 
i Bund der christlichen Deutschen in 
Galizien (ewangeliey do niego równieź należą) 
zapuszczają coraz głębiej i szerzej swe korzenie 
w naszą rodzinną glebę 1 rozsiadają się coraz gę- 
ściej po polskim kraju. Przytem wcale im się me- 
dzie. Zdobywają coraz nowe ohszary polskiej ziemi, 
nie spotykają zgoła żadnego oporu z naszej strony. 
Maszerują w przyspieszonem tempie coraz bardziej 
na wschód, zakładają wszędzie swoje twierdze lub 


Gnuśność i lenistwa | 


krecią cichą robotę, zarzucają wędkę by zdobyć 
okolicę a potem zniemczyć. 

A my eo? My bagatelizujemy sobie tę kon- 
sekwentną zimną pracę Niemców lub kiwamy pal- 
cem w bucie, wołając przy piwie: Ho — ha! Nie 
damy się — mosterdzieju! Czasem słuchamy odczytu 
czy Słowacki był Druidem czy nie, a Niemcy nam 
zabierają dzieci i niemczą. ......Kiedy my się z tej 
drzemki, z tej Śpiączki obudzimy? 

Jeszcze jedno. Okoliczności, towarzyszące po- 
wstaniu niemieckiej szkoły w Węgierskiej Górce 
dowodzą niezbicie, że obecnie auatrynckiem Tow. 
hutniozo-górniczem kieruje wszechniemiecki N o r d- 
mark. Dyrektor jego jest mężem zaufania tej 
śląskiej hakaty í słucha ślepo rozkazów Kudli- 
ohów, Wenzelidesów, Ruffów i innych 
bismarkowskich małpeczek i piesków na Śląsku. 
Towarzystwo hutniezo-górnicze zarabia w Galicyi 
miliony za sprzedane żelazo, Galicya jest dla owega 
"Towarzystwa świetnym ryukiem zbytu, mimo to 
panawie Gantherzy i inni potentaci lekceważą sobie 
polskie społeczeństwo, z którego ciągną kolosalne 
zyski i działają na jego szkodę, wykonując ślepo 
grymasy prusackiego „Nordwmarku*. 4 tego powinno 
polskie społeczeństwo wyciągnąć należytą konsek- 
wencyę į wrogów tych nie popierać, Inaczej bę- 
dziemy sami sobie kręcili powróz na naszą szyję. 
I tak niestety częsta robimy. 

Czeska praca w Ciaszyńskiem. Z początkiem 
lutego bież. roku założyli Czesi nowe koła „Cie- 
szyńskiej matiey osvety lidove* w Bar- 
towicach, Dobracicach, Skalicy, (powiat frydecki) 
i Dolnych Domasłowicach oraz Toszonowieach (po- 
wiat cieszyński. 

Czesi na seryo zabierają się do roboty w po- 
wiecie cieszyńskim. 

A wiele to jest gmin w cieszyńskim pawie- 
cie, gdzie niema wosle kół Macierzy? Czesi pra- 
cują realnie, wytrwale | konsekweninie, a Polacy 
tamtejsi? Narzekają, żalą się i kłóca się między 
sobą, z czego korzysta albo taki Każdoń sko- 
czowzki albo Czesi. Jeżeli Polacy śląscy sobie 
sami nie pomogą, to im nikt nie pomoże. 


“<A 


Rewizya programu pracy w polskim obozie | 


byłaby na czasie. 


Z POLONII AMERYKAŃSKIE. 
LIST Z ARGENTYNY. 


Pisać o losach emigranta polskiego w Ameryce 
Południowej dosyć trudno, a chcąc słażyć jakąkbl- 
wiek bądź radą trudniej jeszcze. Każdy musi pod- 
jać walkę na własną rękę i na własną odpowie- 
dzialność, tylka tym sposobem może wtajemniczyć 
się w Życie amerykańskie. 

Mówię wtajemniczyć się w życie tutejsze, 
w stosunki robotnicze, bo bez tego niemożliwem 
jest życie regularne, niemożliwem zdobycie grosza, 
którego sznkamy w dalekich krajach zamorskich 

Robotnik polski jedzie do Ameryki w prze- 
konaniu znalezienia dobrobytu, marzy o bajecznych 
zarobkach i to jest przyczyną rozczarowania, jeżeli 
po wylądowaniu spotyka się x twardemi przeciw- 
nościami, które wydają się prawie mie do zwalczenia. 

Przedstawię poniżej koleje emigranta polskiego 
od pierwszej chwili przybycia do Argentyny. 

Wiadomem jest, że w Buenos-Aires znajduje 
się rządowy hotel emigracyjny, który tylko ironi- 
cznie hotelem nazwać możemy, jednak oddaje usługi 
niemałe emigrantom, dając im 6 dni woloego ntrzy. 
mania, wolne bilety jazdy, dokąd żywnie chcą — 
no i pracę. 

Jakkolwiek hotel emigracyjny — między nami 
cieszy się opinią nie bardzo pochlebną, nie można 
odmówić zasług, oddanych emigrantowi w pierwszych 
chwilach, często bardzo krytycznych, tembardziej, 
że obecnie rząd argentyński buduja wielki gmach, 
ku teinu samemu przeznaczony celowi budynek 
piękny, który będzie mużaa nazwać prawdziwym 
hotelem emigracyinym! 

Przed kilkoma dniami, czytałem w tutejszej 
„Prensie* zajmujący artykuł, naglący rząd do ukoń- 
czenia nowego hotelu, wyrażający się, że stary hotel 
emigracyjny wstydem jest dla Argentyny. Pozo- 
stawmy jednak krytykę i uznajmy dobro, jakie 
wyświadeze stary hotel emigracyjny dla emigranta 
polskiego i rosyjskiego, ponieważ prawie wyłącznie 
te dwie naradowości koncentrują eię w hotelu 
emigracyjnym. 

Emigrant biezpański i włoski po wylądowaniu 
rozpoczyna poszukiwania za pracą na własna rękę, 


z powodu znajomości języka, emigrant niemiecki 
udaje się przeważnie wprost do swoich ziomków, 
jedynie emigrant polski i rosyjski rzuconym jest. 
na pastwę losu, wyzysku i ciężkich przejść, jakie 
czekają na niego w przyszłości. 

Nam Polakom hotel emigracyjny wyświadcza 
usługi nieograniezone! Już w porcie czeka wielki 
wóz automobilowy. Ładujemy na niego nasze ba- 
gaże i biegniemy za automobilem, ile sił nam atar- 
czy, w strachu, by nam nie poginęły nasze rzeczy. 
W hotelu emigrant polski traci swą hujną fantazyę! 
Nie brak ludzi, którzy opowiadają bajki o życiu 
w Argentynie, malując je tak czarno, że emigrant 
poczyna przejmować się strachem. Opowiadają, że 
hotel wysyła ludzi na pewną zatratę, wysyłając ich 
w pustynie i puszcze, w dziewicze lasy, dokąd na- 
wet Pan Bóg nie trafi, że z lasów tych nawet nieba 
nie widać. Sam słyszałem, jak opowiadał jakiś ro- 
dak z Królestwa o swych przebytych awanturach 
w tych dzikich i odludnych „krajach“ i przysięgał, 
że widział ludzi z ogonami. 

Smzeszne bajki. Jednak łatwowierność chłopa 
polskiego zawodzi go na manowce i wielu znajduje 
się takich, którzy wierzą w podobne historye, 
z czego opowiadający -- rozumie się — korzysta. 

Emigrantów z hotelu emigracyjnego używa się 
do zalndnianin i obrabiania rozległych pól dalekich 
prowincyi, wysyła się ich więc w odległe prowin- 
aye dla dobra kraju, co jest zupełnie zrozumiałe. 
Prowineye Tucnman, Sałta, Jujny są punktami 
prawie centralnymi, dokąd wysyłany jest robotnik 
polski, nie brak nas jedaak w innych prowineyach, 
jak: Mendoza, San Juan, Pampa, Central Corrintés, 
Missiones, (w tych dwóch ostatnich znajdują się 
kolon.ści polscy i rnscy). W Buenos-Aires spotka- 
łem rodaka. który przybył z Patagonii, i zapewniał 
mię, że i tam znojduje się znaczna liczba Polaków. 
Słowem, niema kąta w Argentynie, dokądby nie 
zaszedł nasz polski robotnik. 

W Jujny i Sałcie karozuje lasy, zakłada ka- 
nały, uprawia alfalfę, (radzaj incerny), kukurydzę, 
nieco pszenicy i Żyta, hoduje bydło, zakłada drogi. 
W Tuouman pracnje we fabrykach cukru, uprawia 
trzeinę cukrową, w Santa Fe pracuje na wielkich 
estancyach (rozległe dobra) angielskich i poszuki- 
wanym jest padezae żniwa; w Mendozie uprawia 
winograd, w Pampie Centralnej uprawia zboże, sie- 
jąc i zbierając, wreszeie w Corrientes i Misaiones 
zakłada kolonie — podobnie jak w Brazylii. 

Rozrzucony po wazystkich ewadrillach (pod 
przewodnictwem dozorców (capatasów) zorganizo- 
wane grupy robotnicze), dróg żelaznych, buduje 
koleje, kładąc podwaliny pod przyszłą cywilizacyę, 
jaką Argentyna ma przed sobą. Na nowo budują- 
cej się linii kolejowej, między Tucuman i Coohe, 
napotykałem prawie wyłącznie euadrille, złożone 
z robotników polskich. W prowineyi Saloie w Rio 
Urnena napotkałem setki namiotów, zamieszkałych 
przez Polaków, pracujących przy budowie kolei 
Żelaznej, a nowo budowana linia Rosario- Puerto 
Belgrano zapełoioną jest żywiołem robotniczym, 
prawie wyłącznie polskim i ruskim. 

Nieraz do łez się cieszyłem, gdy podczas mych 
podróży po Argentynie napotykałem pola zasiane 
kraśnie przystrojonemi kobietami i ehłapami pol- 
skimi. Podróżując po Sałcie, spotykałem naszych 
dzielnych chłopów polskich u pługa, orających 


| wołami dziewiczą jeszcze ziemię argentyńską, 


Przechodząc przez rozległe polu trzoiny cu- 
krowej Tuaumaou, zwabiony zostałem zdala przez 
te same krasue ubiory kobiet i chłopów naszych! 

„Szczęść Buże!l* — „Daj Panie Boże"ll — 
wypytywania o kraj, o gazety, niepokój o awoich, 
czy zdrowi, czy Żyją.. wreszcie rozmowa się wy- 
czerpuje.. podróżny odpoczął i żegnany ze łzami 
często, szczególnie przez kobiety, oddala się od 


| tych sero uczciwych, szukając własnego szczęścia, 


szukając lepszego dla siebie lomu! 

Wiele zarabiają oi robotnicy i jak żyją? Otóż 
w Jujny i Salcie cena prawie stała: 85 pezów 
(papier.) miesięcznie i utrzymanie. W Tucumanie 
w fabrykach cukru płacą 45 pezów miesięcznie 
i utrzymanie, prawie to samo zarabiają robotnicy, 
uprawiający trzcinę cukrowa. W Santa Fe rolnik 
zarabia 40—50 pezów miesięcznie wraz z utrzyma- 
niem, którą to cenę uważać można prawie za stałą 
w pozostałych prowincyach, wyłączające Corrientes, 
Missiones i Chaco, gdzie płaca miesięczna 20 pe- 
zów nie przekracza. 

Robotnicy, pracujący przy drogach żelaznych, 
zarabiają dziennie 1 80 i 200 peży podczas zimy, 
a w lecie podezas żniw szczególnie, płacą 3 pezów 
50 etv., z czego odliczaja 70 ctv. nu życie. 
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STRAŻ POLSKA 


=  Żniwiarze zarabiają 4 pezy dziennie i utrzy- 
mknie, a podczas młacki maszynowej pracują od 
worka i dochodzą do 6 pezów dziennie wraz z ży- 
ciem. Ceny powyżej wymienione jednakowe są pra- 
wie w całej Argentynie. 

Praca jest ciężka i trwa od wschodu do za- 
chodu słońca. W niedziele i święta polskie, robo- 
tnik polski nie pracnje! 

Prawdziwy pesymizm robotnika polskiego rez- 
poczyna się wraz z przybyciem w dalekie prowin- 
oye. Bez znajomości języka hiszpańskiego nie może 
porozumiewać ai tutejszymi mieszkańcami, do 
których z powodu ich koloru bronzowego nie po- 
siada najmniejszego zaufania. Gaucho lub caballero 
argentyński zachowuje aię neutralnie wobec „gringa“ 
(cudzoziemiec, nieznający języka hiszpańskiego), na 
którego spogląda ze wzniosłą pogardą, widząc nie- 
zaradność nowego przybysza. 

Zmiana klimatu, obcy język, nieznany sposób 
życia, prymitywne ranchos (Szałasy), poetyczni gau- 
ohos, wszystko to doprowadza do rozpaczy biednego 
Polaka! W kraju kobiety gotowały potrawy, tntaj 
sam musi rozpalać ogniska i nad ogniem piec mięso, 
niema napojów krajowych — jest „berba mate", 
niema chleba, naszego polskiego chleba: chleba tu- 
tejszego ani do ust nowy przybysz nie weźmie, 
ponieważ któżby jadł chleb, który „carne baby“ 
pieką! Niema mieszkań, ani pieców, ani łóżek, 
rancho dzinrawe, wiatr przewiewa przez te „chliwy* 
bez podłogi! Jak tu spać? Jak żyć? Dokąd naa 
zapędzili? „To nas Pan Bóg skarał, żeśmy z pol- 
skiej wyśli ziemi! Toć tu człowieka psy zeżreją!” 
Słowem rozpacz! 

Żeby przeżyć tntaj z miesiąc... ah! żebyto! 
i pójść.. dokąd? Dokąd oczy poniosą !! Cheesz 
szukać Polski? — daremno! — tutaj Argentyna, 
biedny patryoto! — 

Rozpoczyna się praca, która wywołuje ostatnie 
niezadowolenie! Woły dzikie, ziemia twarda, słońce 
piecze, konie kiepskie, pługi dziwne, exoriby wziął 
cała Argentynę! 

Przepracowsło się tak cały tydzień. W niedzielę 
gospodarz zaprzęga muły i zawożi naszych zrozpa- 
_czonyeh robotników do almacenu. 

W almacenia kupują im potrzebne rzeczy, 
przeważnie oddawane na kredyt — po wypłacie 
płaci się długi. Tutaj zawiera się znajomości z ro- 
botnikami innych kolomi i nawiązane rozmowy 
kończą sie na naradach, wywiadach, żalach i na 


zapijania tutejszej kani i grapy — wreszcie nad- 
chodzi chwila pożegnania — i powrót na miejsce 
pracy! 


Niezadowolenie trwa... nie doszedł jeszoze mie- 
eigo, żądają wypłaty i z kilkunastoma pezami w kie- 
sezeni wyruszają w podróż pieszą, szukając tego, 
czego nigdy nie znajdą. 

Te podróże wychodzą nam na dobre! 

Poznajemy kraj, przyzwyczajamy się przemocą 
do tutejszego sposobu życia, oswajamy się ze zwy- 
ozajami srgentyńskimi, poznajemy język i wreszcie 
po milionie przećiwności, po przebytych marszach, 
często w ostatnim gładzie, poczynamy rozumieć 
Argentynę! Powracamy da pracy, oszezędzamy, je- 
steśmy zadowoleni z siebie — i eo najgłówniejsze, 
podzynamy kochać Argentynę! 

Raz wżyci w tutejsze stosunki i zwyczaje, 
jesteśmy dumni, że przetrwaliśmy pierwsze trudno- 
Koi i z zadowoleniem zapatrzeni w przyszłość, wi- 
dzimy, że z dniem kaźdym lepiej się nam powodzić 
będzie, a nie zapominając o naszym kraju, myślimy 
© sprowadzeniu naszych krewnych i znajomych 
Życząc im poprawienia bytu, nie możemy oszozę- 
dzić im jednak pierwazego wrażenia, jakie wywiera 
Argentyna na każdego nowo przybyłego emigranta. 

Prawdą jest, że pierwszy rok pobytu w Ar- 
gentynie jeat bolesnym. Emigrant musi uczyć się 


= wszystkiego, a Bzczęśliwy ów, który z łatwością 


nagina się do nawych stosunków. 
Przedewszystkiem trzeba oswoić się albo z na- 
miotem, albo z trawy (rodzaj eiozu) i gliny ulepio- 
nym ranchem, trzeba nauczyć się zbić sobie katrę, 
a co najgłówniejsze, nauczyć się trzeba spożywać 
prymitywne potrawy i mięso pieczone na rożnie, 
ponieważ to jedyne pożywienie, jakiego dostarcza 
nowo przybyłym Argentyna. Nie mogąc jeść na 
rożnie pieczonego mięsa, nieraz dobrze euchnącego, 
zbierają się w prupy, naznaczają kucharza, który 
gotuje robotnikom t. zw. puchero, czyli mięso go- 
awane w słonej wodzie, pokraszonej ryżem lub 
akaronem, O jarzynach niema mowy. 

Niektórzy posiadacze dóbr (estancieros) poezy- 
ja sprowadzać mąkę i rozmaite wiktuały, stara- 
c mię dostarczyć pożywienia lepiej odpowiadają- 
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cego Europejezykowi. Na enadrillach dróg żela- 
znych pożywienie mniej więcej to samo: na Śnia- 
danie mate, na obiad puchero, na podwieczorek 
mate i puchero na wieczerzę. 

Przy tem pożywieniu, atanowcza niedostate- 
cznem dla Furopejczyków, trzeba pracować często 
do ostainich sił Rozumie się, że robotnik się bun- 
tuje, żąda zapłaty i idzie szukać innej pracy, 
B raczej idzie szukać innego życia! 

"Tylko z tego powodu wytwarza się tak zwany 
typ lindzierzy, to jest robotnika, który z workiem 
na plecach włóczy się pa całej Argentynie szuka- 
jąc tego, czego sam określić nie potrafi. 

Podczas tej walki mija rok lub nawet dwa 
lata i robotnik polski przyzwyczaił się do życia 
argentyńskiego! Piecze mięzo, zapija matę, gwarzy 
po biszpuńsku... pesymizm ginie... zwycięstwa 
odniesione! 

Odważniejsi, a szczególnie ci, którzy umieją 
czytać i pisać, wyruszają do miasta. O pieszej 
włóczędze nie chcą już ani ałyszeó! Zarobili nieco 
pieniędzy i jadą koleją! W miastach znajdują ro- 
botę, a oo najboleśniejsze, odszezepiają się od życi: 
polskiego! Znając nieco język, czytają gazety 


isz- 
pańskie i dowiadują się, że cudzoziemcy moga 
wstępować do służby rządowej, n. p. da policyi, 
d> policji portowej, do straży ogniowej (bomberos), 


do marynarki (deposito de la marina) — i wstę- 
pują! 
W prowincji Buenos-Aires napotkałem po- 


licyantów Polaków. Przechodząc przez Passao de 
Julio częsta można słyszeć marynarzy rozmawiających 
po polsku, a w korpusie bombierów w La Plucie 
napotkałem pięciu Polaków z Galieji. 

Przy policji zarabiają 69 pezów miesięcznie. 
przy policji portowej 45 i utrzymame, przy ma- 
rynarce (deposito de la marina) i przy straży 
ogniowej 65 miesięcznie wraz z utrzymaniem. 


Służba łatwa, prawie że niema dysaypliny. Prze- | 


łożeni obowiązani są obehadzić się po ludzku 
z podwładnymi, poniewaź ci ostatni mają wolność 
wystąpienia ze służby w każdej chwili, kiedy 
tylko zechoą. a brak tego rodzaju personalu daje 
się odczuwać silnie w Argentynie. 

"Trudne napotkać Palaka, który po dwu-let- 
nim pobycie w Argentynie znajduje się w nędzy, 
każdy pracuje — ponieważ nie brak pracy w Ar- 
gentynie! 

Gdyby nasz polski rabotnik był wieco wy- 
trwalszym na niewygody, nie miałby potrzeby prze- 


chodzić te cięźkie przejscia włóczęgi. Praca robo- | 


tnikowi sama do rąk wchadzi - lecz on ją od- 
rznon i gardzi nią w początkach, dopóki się nie 
przekona — że daremne marzenia! 

Zmam to życie, znam aż nadto! Jeśli ktoś 
z panów przejeżdżał przez Argentynę, ja prze- 
szedłem ją pieszo. Żyłem razem z tym żywiołem 
robotniczym polskim. Pracowałem z mmi, i z nimi 
przeszedłem urocze ziemie Salty i Tucumanu, Santa 
Fe i Pampy Centralnej. Nieraz zmuszony byłem 
opuścić pracę — ponieważ opuścili ją wszysey — 
ozyniłem to jednak bez wielkich poświęceń, po- 
nieważ wabiło mię to życie ciekawe; — chciałem 
przejsć z polskim robotnikiem wszystko, co on 
przechodzi — by dociec wreszcie, na czem się 
skończy ta poetyczna włóczęga! 

Od początku mego pobytu w Argentynie za- 
stanawiałem się, czy Argentyna nadaje się dla immi- 
gracji polskiej, szezególnie dla jakiej klasy emigran- 
tów nadaje się najlepiej. 

Brazylia nudaje się najlepiej dla rolnika - ko- 
lonisty, a ile mogę sądzić z czytanych studyów 
nad Brazylią. Argentyna dla rolnika-kolonisty nie 
nadaje się zupełnie. Prawda, że istnieją kolonie 
polskie i ruskie w Corrientes i Miesiones, jednak 
tego za cel emigracji uważać nie można. Argen- 
tyna spoczywa w rękach posiadaczy wielkich 
przestrzeni gruntów, którzy potrzebują robotnika. 
„Falta bra sos“ (brak rąk) daje się odczuwać 
silnie wszystkim wielkim rolnikom. 

(C. d. n) 


Sobieskiemu po elekcyi winszowali panowie godności 
królewskiej i prosili o różne łaski. Jeden z dworzan mówi: 
A mnie co za laskę uczynisz miłościwy królu? 
Sobieski żartobliwie: Ciebie mianuję królem cygańskim. — 
A dworzanin: Milościwy Panie! jeszcze nie pa koranncyi; 
zresztą korona polska niepewna; radzilhym Ci ji 
zatrzymać koronę cyguńską dln siebie w rezer: 
cnych 1a zuchwsłość ogromnie oburzyła i zaczęli na śminlka 
ostro nacierać, a on wała: „Król z królem się pokłóci i król 
z królem się pogodzi, a wy się między dwóch królów nie 
wtrącajeie”' Ogromny śmiech powatal. 
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Z NASZEGO PRZEMYSŁU i BOIKOTU. 


O IARMARKACH WYROBÓW KRAJOWYCH. 


IL 


Wszystkie narody już dawno zrozumiały, że 
chcąc się rozwinąć, umacniać i nie dać się zgnę- 
bić przez innych, muszą na wszystkich polach 
wprowadzić jak najenergiczniejsza działalność. 

Działalność ta musi być wszechstronna. 
A nam nie wolno przytem zapominać, że nasza 
państwowość rozbita, gdy inne narody na usługi 
awe mają potęgę polityczną, zasoby materyalne. — 
A przecież mimo to, tam inaczej, niż u nas, wszyst 
kie jednostki biorą inicyatywę w ogólnej społecz 
nej pracy, bo położenie ogółu bytu ludzkiego co- 
raz gorsze, warunki coraz trudniejsze.! 

Szanować więc trzeba każdą pracę w kie- 
ranku odrodzenia narodowego, przygarniać wszyst 
kie jednostki chętne, torować drogę nowym siłom, 
iść za tymi, co wskazują drogi. 

Praca to żmudna, drobiazgowa, codzienna. 
Lecz ma ona coraz więcej u nas zwolenników. 

Minęły bezpowrotnie czasy, a przynajmniej 
nie często zdarzyć się może chwila, w której jakiś 
dorywczy wielki czyn zbawić może ludzkość lub 
naród. Do takich chwil trzeba przygotowawczej, 
drobiazgowej pracy powszedniej. My lubimy wiel- 
kie giesty. To tkwi w tradycyi naszej. A dziś 
trzeba drobnych, codziennych niewidzialnych 
czynów 

Potęga narodów, dobrobyt społeczeństw nie 
tworzy się przez chwilę, ani przez jednostki, 
Praca całych pokoleń musi się na to składać. 
Trzeba, ażeby w krew i kości kaźdej jednostki 
wszczepiło się poczucie konieczności spełniania 
snmiennego obowiązków, chociażby najdrobniej- 
szych. Trzeba, ażeby każdy rozumiał, iż przyka- 
zaniem jego powinno być na każdym posterunku 
pracować sumiennie, „jak każe duch Boży, a os- 
łość sama się złoży“. 

To, co jest obowiązkiem jednostki pojedyn- 
czej, ta samo się stosuje do jednostek zbiorowych, 

Nie walczyć wzajemnie wprost zbrodniozo 
i z zawiścią rozbijać prace drugich, lecz w szla- 
chetnej emulacyi uzupełniać się wzajemnie. 

Wszak tyle jest kieranków działania i tyle 
dróg jeszcze nie wyzyskanych! 

Wśród rozlicznych kierunków prac, zdąża- 
jących do odrodzenia, najbardziej zaniedbanem — 
do niedawna niemal odłogiem leżącem, jest pole 
pracy nad ekonomicznem podniesieniem — nad 
nprzemysłowieniem kraju. 

I dlatego jedną z najważniejszych kwestyj 
obecnej doby jest wydobycie naszego kraju z ba- 
gna nędzy ekonomicznej. Ku temu celowi powi- 
nien każdy uczciwy obywatel podać pomocną rękę 
czynem lub przynajmniej groszem — a choćby 
słowem się przyczynić. 

Mamy już liczne w tym duchu działające, 
stowarzyszenia i związki, Licznie rozsiane po 
kraju, uświadamiają one przedewszystkiem apołe- 
ozeństwo 0 potrzebie zdobycia snmodzielności 
ekonomicznej. Ażeby tę samodzielność osiągnąć, 
trzeba przedewszystkiem zdobyć rynki wewnętrzne 
zbytu, czyli ukrajowić konsumoyę, Sama hasło 
tylko negatywne „Precz » wyrobami pruskimi“ 
nie może wysturozyć, Dopiero hasło realne „Prze- 
mysl rodzimy to siła, to broń", poozęło nietylko 
budzić, lecz i tworzyć. 

Widzimy coraz realniejsze wyniki tych haseł 
w licznych, coraz powstających w kraju, warazta- 
tach pracy przemysłowej. Z odrętwienia i niedo- 
łęstwa budzić się poczynają tysiące, nabierając 
upodobania w rodzimych wyrobach. 

Wiele Towarzystw Pomocy przemysłowej 
spełnia chlubnie swe' zadanie w tym kierunku, 
a dla zapoznania szerszych warstw z miejsco- 
wymi wyrobami, urządza na małą skalę Jarmarki 
i Wystawy. W ten sposób wykonująca swe lo- 
kalne zadania, torują te Towarzystwa drogę do 
ogólnego rozwoju ekonomicznego. 

Ale to wszystko jeszcze za mało! Ogół 
społeczeństwa, ten wielki na miliony liczący się 
ogół, pod wpływem wieloletniego pesymizmu 
i niemal zupełnego zaniku wiary we własne aiły, 
nie rozumie jeszcze tych nowych ożywezych prą- 
dów i nie popiera jeszcze należycie tych dążności 
i usiłowań, bo po prostu nie wierzy w ich sku- 
teczność. 


STRAŻ POLSKA 


Aby niedowiarków przekonać, trzeba owoce 
wytwóratwa krajowego przed oczy im postawić. 

Okazuje się przeto potrzeba zgromadzenia 
wyrobów przemysłu krajowego w pewnem łatwo 
din wszystkich dostępnem miejscu, ażeby ci, co 
nie wierzą, uwierzyli — o, co są ślepi, przej- 
rzeli, że dorobek nasz tworzy już dziś bogactwa, 
z któremi nawet obcy się juź liczą, a których 
znaczenia tylko my sami nie chcemy uznać. 


IL. 


Wyrazem tej ogólnie «dczuwanej potrzeby 
jest uchwała powzięta na Zjeździe kr. juwym Ligi 
Pomocy przemysłowej w Krakowie 12-go lipca 
1910 roku, który zgodnie i jednogłośnie orzekł, że 
dla wyżej już wymienionych powodów powinny 
krakowskie i lwowakie Towarzystwa Pomocy 
przemysłowej na przemian co roku urządzać 
w tych dwóch miastach „Jarmarki wyrobów 
krajowych”, ażeby w ten sposób składać nie- 
jako doroczny egzamin » ogólnej pracy przemy 
słowej w kraju, — zaznajomić własne społeczeń- 
stwo z tem, gdzie i co się u uaa wyrabia, 
a wreszcie, by tworzyć w krajn łączniki między 
produkcją krajową, a handlem poza krajowym. 

Lwowska Pomoc przemysłowa poszła jeszcze 


dyoje przodownicze stolicy kraju, postanowiła 
uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 10-go 
czerwca 1910 roku, że zasadniczo będzie się 
starać o urządzanie Jarmarków wyrobów krajo- 
wych nietylko co dwa lata, ale w miarę możno- 
ści i co roku. Pragnie w ten spósób stworzyć 
stałą inatytucję ogólno -krajowych 
Jarmarków w centrum kraju. 

Na razie urządza taki Jarmark na placu 
Powystawowym we Lwowie, mający trwać od 
15-go czerwca do końea sierpnia bież. raku. 

Zadanie to niełatwe. Ale obecny Zarząd 
Towarzystwa, opierając się na poczynionych już 
doświadczeniach z takiego typu jarmarkami, urzą- 
dzanymi we Lwowie w roku 1904 i 1906 me 
wątpi, że przy wzmożonej produkoji własnego 
przemysłu w całym kraju i wobec coraz żywszepo 
nówiadomienia społeczeństwa Jarmark projekto- 
wany w roku 1911 przewyższy poprzednie pod 
każdym względem i przyniesie bardzo wiele ko- 
Tzyświ materyalnych i moralnych nietylko samej 
stolicy, ale i całemu krajowi. 


UL. 

Częsta spotkać się można z wątpliwościami 
co do istotnej potrzeby urządzania jarmarków. 

Jaki jest ich cel i jaki powinien być ich 
charakter ? 

Co do pierwszej kwestji niech nam odpowie- 
dzą cyfry. 

Poważne pismo niemieckie „Die Woche" 
wykazuje, że gdy w roku jednym same Niemoy 
urządziły w swem państwie wystaw przemysło- 
wych 222 — to na wszystkie inne państwa przy- 
pada w tym samym roku tylko 298 wystaw i jar- 
marków. 

Jeżeli zadania dawniejszych naszych jarmar- 
ków, których ślady jeszcze i dzisiaj istnieją, sku- 
piały się głównie w tem, ażeby z powodu trudno- 
ści komunikacyjnych dać możność do wymiany 
przedmiotów handlu, załatwiania interesów rolni- 
ozych i kupieckich na dłuższy, zwykłe całoroczny 
przeciąg ozasu — to zdawaóby się mogło, że 
inetytucja jarmarków sezonawych przeżyła się 
w wieku pary, elektryczności, samochodów i la- 
tawców. Wszak dziś tak łatwo, choćby o dro- 
bnostkę. pojechać do miasta kilkadziesiąt nawet 
mil odległego. 

Tymczasem życie i doświadczenie okazało, że 
jednak jarmarki eą instytucją potrzebną, tylko 
muszą być one urządzone wedle odmiennego od 
dawniejszych typu. 

Cel ich streszcza się głównie w tem, że 
mają one informować publiczność o sprawności 
i zdolności wytwóreów i o gatunkach i źródłach 
wyrobów. A dalej stanowią one niejako bilane 
pracy w danym zakresie rzemiosła lub przemy- 
słu domowego, fabrycznego i rolniczego. 

I jeżeli słynne dawniej jarmarki polskie, jak 
n. p. w Warszawie, Kijowie, Ułaszkowcah, św. 
Anny w Tarnopolu i Świętojurekie jarmarki we 
Lwowie, przy zmienianych warunkach ekonomicz- 
nych atraciły żywotne podstawy swego bytu, pod- 
upadają lub teź zupełnie zaniknęły, to z drugiej 
strony widzimy w środowiskach najwyżej przemy- 
słowo rozwiniętych sławne na cały Świat jarmarki, 
jak n. p. doroczny jarmark w Lipsku albo ad 


dalej. Śulwując bowiem w ewej działalnośw tra- | a0% A razy 


roku 1904 stale nrządzany wiosenny jarmark 
w Peszcie. 

Nasi węgierscy sąsiedzi, tak bardzo dbali 
o ekonomiczny rozwój kraju swego, magą być 
w tym względzie najlepszym dla nas przykładem 
i dowodem, że doroczny jarmark wyrobów kraja- 
wych jest bardzo ważnym czynnikiem w rozwoju 
przemysłu, handln i dobrobytu minst, a eo za tem 
idzie i całego kraju. 

Nie tu miejsce rozwodzić się szerzej nad 
historją jarmarków w ogóle, ani teź obszerniej 
omawiać szczegóły urządzenia takich jarmarków. 
jak w Pemzoje lub w Lipsku Wystarczy stwier- 


dzenie, że gdy pierwszy próbny jarmark w Pesz- | 


cie w roku 1904 wykazał w ogólnym obrocie za- 


| ledwie 50 tysięcy koron, to już czwarty taki jar- 


mark w roku 1408 ściągnął 400 przemyałoweów, 
a obroty jego przekroczyły 2 miliony koron. Te 
cyfry same za siehie mówią, I społeczeństwa wę- 
gierskie całe zrozumiało doskonale ważność takiej 
instytucji. Jarmark jest tam uważany zs narodowe 
dzieło społeczne, niesłychanie ważne. Prasa tam- 
tejsza udziela jarmarkom bez wyjątku gorącego 
poparcia, każdy Węgier uważa sobie za obawią- 
zek ten jarmark zwiedzić i czynić na nim za- 
stkie czynniki rządzące, począwszy 
od ministrów, a skończywszy na władzach gmin- 
nych wazelkimi moralnymi i materyalnymi środ: 
kami, popierają tę instytucję. Nawet zagraniczni 
goście z Berlina i z Warszawy, przeważnie ze 
sfer kupieckich, wyrażali się z wielkiemi pochwa- 
łami o jarmarku peszieńskim w ubiegłym roku. 

U nas jest mestety inaczej. 

U maa każda inioyatywa, otwierająca nowe 
drogi do rozwoju ekonomicznego, jak wiadoma 


| z reguły, spotyka się z niedowierzaniem społeczeń- 
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stwa samego i z brakiem należytego poparcia 
u czynników rządzących, 

I my wieliśmy już we Lwowie zaczątki ta- 
kiego dorocznego Jarmarku. I możemy z chlubą 
twierdzić, że wyniki tych usiłowań mie były 
tego rodzaju, ażeby pobndzić nas do zniechę- 
oenia. 

Przeciwnie. Pierwszy taki jarmark staraniem 
Po- 
mocy przemysłowej urządzony w roku 1904 wy- 
kszał ogólny obrót handlowy w kwocie 350 ty- 
sięcy koron, a wzięła w tym jarmarkn udział 
około 300 wytwórców. 

Trzeba zrozumieć, co te cyfry znaczą. Kraj 
o przemyśle, dobywającym się zaledwie z powicia 
niemowlęcego — niechęć i niezrozumienie sprawy 
było ogólne — nie hyło znikąd poparcia, same 
trudności tak ze strony gmin, jak r ze strony 
innych czysników — a ze strony prasy i społe- 
czeństwa — jakaś dziwna obojętność, przecho- 
dząca czasem nawet w ton drwiący i uszczypliwy. 
A przecież znalazło się mimo tego dość silnej 
woli jednostek, które mie zrażone niczem, spra- 
wily, żę na jarmarku zjawiło się 300 firm, któ- 
rym jarmark straty nie przyniósł, I owszem przy- 
niósł zyski materyalne — i takież korzyści gmi- 
nie miasta Lwowa, Atoli najważniejszą korzyścią 
było zwycięstwo moralne odniesione nad ogólną 
apatją i rozbudzenie się wiary we własno siły. 

Wznowiony w roku 1906 Jarmark wyrobów 
krajowych we Lwowie zgromadził już 460 wy- 
twórców, a ogólny obrót tego jarmarku prze- 
kroczył cyfrę 600 tysięcy koron. Jarmark ten 
urządzony zóstał staraniem i pracą Towarzystwa 
„Lwowska Pomoc przemysłowa“, 

Chinskie mury przesądów zaczęły się od tej 
pory zwolna, ale stale rozsypywać w gruzy. Ogół 
naszego kraju zaczyna wreszcie rozumieć, że 
przedsiębioratwo tego rodzaju nie jest speknlacją, 
ani na zysk obliczoną szopką, że nie wolno drwić 
z pracy bezinteresownej, ani odetręczać ludzi do- 
hrej woli od takiej pracy, bo przedsięhiorstwa 
Jarmarku wyrobów krajewych jest dziełem wiel- 
kiej wagi społecznej i przyczynia się bardzo wy- 
datnie do podniesienia kultury przemysłowej 
i handlowej — a więc do dobrobytu ogólnego 
kraju, a przez to i do ogólnego odrodzenia eko- 
nomieznego i narodowego. 

"Ten krótki rys bietoryczny i porównawczy 
powinien przekonać każdego, że wzorem praktycz- 
niejszych i ekonomicznie silniejszych od nae na- 
rodów winniśmy wszyscy bez wyjątku wedle naj- 
lepszych sił i woli popierać taką rozumną i ce- 
lowa pracę gospodarezą, jaką jest doroczny Jar- 
mark wyrobów krajowych. 

Ażeby jednak jarmark nowego typu nabrał 
prawa obywatelstwa i wszedł niejako w żyły 


i krew społeczeństwa, jako konieczna potr 
życia gospodarczego, nie jest obojętną rzeczą wy 
bór miejsca jarmarku. 

Na zjeździe krajowym Ligi Pomocy pr 
mysłowej w Krakowie 12-go lipea 1910 roku 
jak już wspomniałem, uchwalona została pa do- 
skonałym referacie, wygłoszonym w tej sprawić 
przez p. J. Chołodeckiego, rezolucja, domagająca 
się, ażeby Lwoweka i Krakowska Pomoc prze- 
mysłowa urządzały na przemian co lat dwa, 
a więc raz we Lwowie, a drngi raz w Krakowie. 
jarmark nowego typu w połączeniu z wystawą 
i kontraktami kupieckimi. 

Niewątpliwie rzeczą wielee korzystną dła 
przemysłu i naszego handlu, jakoteż dla nawią- 
zama stosunków hadlowych z Zachodem, byłoby 
urządzanie jarmarków w Krakowie, Wszystko. 
za tem przemawia i nie przeciw temu nie staje 
na przeszkodzie, ażeby się tam odbywały nawet 
co raku, 

Pozwolę sobie jednak powtórzyć zdanie, 
niejednokrotnie już przez wiełu naszych wybite 
nych mężów, temi sprawami się zajmujących, 
wypowiedziane, že jedynem miastem, awojem pò- 
łażeniem najbadziej odpowiadającem warunkom 
gospodarezym całego kraju, jest miasto Lwów. 
Obok tego Lwów jest bezsprzecznie jedynem mia- 
stem enropejekiom wysnniętem najdalej na 
wschód, więc mógłby.i powimenby stać się ana- 
dnie metropolią wielkiego wschodniego handlu, 
miejscem podobnych jarmarków, jak Mpski, oho- 
ciażby one nie tak prędko dorównały tamtym. 

Cały olbrzymi handel futer, kożuchów, które 
z Rosji i tak przechodzić muszą przez Galicję, 
ażeby mę dostać ua zachodnie rynki, handel pło- 
dów surowych, zboża, drzewa, szezeci, włosienia, 
piór, rogów i skór, powinienby na terenie Lwowa 
sprowadzać kupeów, sprzedawców i nabywoów, 
boć jednym i drugim ten punkt byłby niezwy- 
kle dogodnym. 

Mieszkańcy olbrzymich dzielnie państwa ra- 
syjskiego, otaczających na wschód Galicję, kupcy 
bukowińscy, rumuńscy, którzy muszą odbywać 
dalekie podróże w celu zaopatrzenia się w towar 
zachodnio -europejski, mogliby na jarmarkach 
lwowskich zjeżdżać się z dostaweami, a miasto 
2 ruchów przejezdnych, z obrotu towarów i ož 
winnego życia, ciągnęłoby te same zyski, które 


pobierają obecnie Niemcy, tylko dzięki swej 
umiejętności wydatnego poparcia takich urzą- 
dzeń, 


Oprócz tych, rzecby można, światowego zna- 
czenia warunków, uwzględnić trzeba, że dla roz- 
rzuconych po całej olbrzymiej wschodniej połaci 
naszego kraju drobnych warsztatów początkującego 
przemysłu i dźwigającego się rzemiosła jest Lwów 
ze względu na swą blizkość i łatwość komunikacji. 
mujodpowiedniejszym punktem na tego rodzaju) 
krajowe Jarmarki. 

A także ze stanowiaka narodowego, jako pla- 
cówka na wschodnich kresach. (Dok. nast). 

Boydan Kreysziofowiee. 

Mała ala pouczająca statystyka. Donosiliśmy 
już, że z chwilą zniesienia ustawy propinacyjnej w nas 
bywa Galicya atale zalewana między innemi także: 
obcem piwem. Jak wielkie rozmiary przybiera ten 
zalew ze szkodą maszej krajowej produkcyi niechaj 
posłużą małe ale dużo mówiące cyfry. Oto w miesiącu 
styczniu, a więc w porze zimowej przywiezione z08 
koleją dla samego Krakowa 34 wagony obcego pi 
I tak lrowary z Pilzna wysłały 8 wagonów, z Opa 
4, Morawskiej Ostrawy ©, Bielska 4, Karwiny T 
ganów, z Wiednia 2. Brakuje tutaj jeszcze wykazu 
browaru x Cieszyna, Taki więc browar w Kal 
a Śląsku, wysyłający 7 wagonów piwa dla samego 
Krakowa, robi tutaj w Galicyi świetne interesa, ale 
jego dyrektor Proskowetz obecnie pracuje nad zniem- 
czeniem ostatniej polskiej szkoły tamże, Nie popierajmy 
lekkomyślnie naszych wrogów. 

Wyroby nasze w Turcyi. Wyroby polskie, które 
w kraju są tylko tolerowane i hez zbadania ich wau- 
tości z góry uznane za gorsze od zagranicznych, 
Franeyi nietylko wytrzymują walkę konkurencyjni 
leez nawet wypierają wytwory starego zachodnio-euro- 
pejskiego przemysłu. j 

Oto kilka przykładów: 

W Konstantynopolu z powodu nader zmiennej 
temperatury, dużą jest konaumpcya synapizmów. 
mimo usiłowań fabryk niemieckich, franenskich i wło: 
skich, żadnej z nich nie udała się wyprzeć „Rigo- 
lotta“, który wyłącznie był do niedawna używa 
W krótkim stosuukowo czasie synapizmy wyro| 
K. Strzeleckiego taką sobie tu markę wyrabii 
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le aptek zarzuciło Rigollot i wyłącznie tylka używa 
napizmów warszawskich Strzeleckiego. 

= Bardzo tam dużo również sprzedaje się lamp 
naftowo-żarowych kilku fabryk warszawskich, prze- 
wyższujących starannością wykonania lampy „Lux“, 
„Grsetzin* i t. d. 

Likiery Kasprowicza w Gnieżnie, cukierki A. Kier- 
skiego w Warszawie, wędliny J. Bialika w Krakowie 
znajdują tu coraz liczniejszych nabywców. 

Masło Związku Mleczarskiego we Lwowie ma 
już tak ustaloną sławę, że najlepsze gatunki masła 
węgierskiego, chcąc je drożej sprzedać, kupcy sprze- 
dają jako masło polskie. 

Mydła Warszawskiego Laboratorynm Uhemicznega, 
anajdują się we wsżystkich lepszych sklepach i są 
uważane ogólnie za wyrób wyborowy. 

Rozchodzą się równieź liczne specyfiki apteczne, 
jak: „Iohtiomentol*, „Jecorol*, „Kksikansć, „Salwa- 
tor“ it. d. 

Czernidło i guma. Zwracamy uwagę, iż czernidło 
do obuwia, sprzedawane w handlach krakowskich z ety- 
kietą „Sokół*, ma na tejże etykiecie pod piękną ama- 
rantową postacią naszego druha dyskretnie umieszczoną 
firmę wiedeńską, niemiecką... Płynna guma arabska, 
sprzedawana z emblematem „Polonia”, zaleca się taka 
pisownią: „Płuma (''zamiast płynna?) puma i t, d.“ 
Gdzie to drukowane? Co? 

Fabryka wozów kolejowych i maszyn w Sa- 
noku istnieja od 14 lat — a założył ją Kazimierz 
Lipiński, fabrykant kotłów i narzędzi wiertniczych 
w Sanoku. Przy pomocy finansowej Banku krajowego 
przeistoezono tę pierwotnie w prymitywny sposóh za- 
łożoną fabrykę Lipińskiego z gruntu — i stworzona 
Towarzystwo nkcyjne początkowo z kapitałem 1.000.000 
koron, który to kapitał akcyjny później podwyżazono 
do kwoty 2.000.000 koron. 

Produkcys fabryki ograniczoną była pierwotnie 
tylka ma niektóre towary i nie dochodziła początkowa 
kwoty 1.000.000 koron rocznie. Z biegiem czasu 
objęła fabryka dostawę wagonów kolejowych, a także 
rozszerzyła dział maszynowy o tyle, że obecnie do- 
chodzi produkcya roczna w fabrykatach do kwoty 
6.000.000 koron. 

Fabryka sanocka wykonuje wagony i narzędzia 
wiertnicze na eksport głównie do Rumunii — zaś 
w kraju wszelkie gatunki wagonów, jako to: wagony 
normalne i wązkotorowe, tendry, wagoniki budowlane, 
wagony dla transportu mięsa, piwa, wozy eysternowe, 
beczkowozy drogowe i t. p. oraz inne specyalne 
wozy — zaś w dziale maszynowym: maszyny parowe, 
kotły, rygi kanadyjskie i wszelkie przyrządy wiert- 
nicze, zbiorniki żelazne, pogłębiarki rzeczne, windy, 
żurawie z popędem ręcznym, parowym i elektrycznym, 
pompy, sikawki ogniowe, tranamisye, mosty i wszelkie 
konstrukcye żelazne, urządzenia gorzelń, browarów, 
rzeźni, gazowni i urządzenia salinarne. 

Fabryka sanocka jest największą fabryką tego 
rodzaju w Galicyi, pracuje maszynami parowemi 
i elektryką pędzonemi. 

Zarząd spoczywa w rękach polskich, ilość robut- 
ników zatrudnionych przeciętnie 1200 osób, która 
zmienia się stosownie do zachodzącej potrzeby, i gdyby 
doznawała fabryka szczerego poparcia ze strony władz 
i prywatnych osób, mogłaby bez dalszych inwestycyi 
przy dotychczasowym rozmiarze i urządzeniach obec- 
nych doprowadzić do rocznej pradukcyi okoła 10 
milionów koron i zatrudnić do 1800 robotników. 

Polskia czy niemieckie kawiarnie? Inteligencya 
krakowska lubi kawiarnie. Jedni idą na szachy, drudzy 
na nowe gazety, na czarny lub białą lub tez kawiac: 
nia jest dla wielu miejscem spotkanie się z rozmaitymi 
Indźmi. Są kawiarniane mole, które się bez niej nie 
obejdą. Skoro tak, skoro publiczność wasza do kawiari 
chodzi, to ma ona pewne prawa, pewne wymagania, 
które jej wolno stawić wobec właściciela. A powody 
do tego są. 

Niektóre kawiarnie krakowskie, polskiemi nie są. 
Są to kawiarnie niemiecko-polskie, Olbrzymie stosy nie 
mieekich blatów, po kilka nawet egzemplarzy (N. F. 
Presse),pełnoniemieckich ordynarnychi podejrzanych pism 
humorystycznych tak, że robią wrażenie zupełnie ka- 
wiarń niemieckich. Znamy we Wiedniu kawiarnie, gdzie 
akurat tyle jest pism polskich, co i tutaj po kawiar- 
niach w Krakowie. Jest ta niesłychanym skandalem, 
żeby w polskiem mieście gazety polskie „katowały* 
tylko, były mniejszością w publicznych kawiarniach. 
Mamy dość pism swoich codziennych, politycznych, 
literackich, zawodowych, ekonomicznych, mamy pełno 
obrych tygodników i miesięczników — ale w kawiarni 
olekiej(?) ich niema. Za to znajdziesz lam pełno prze- 
óżnych pism niemieckich. Dla kogo? Dla publicz- 
ości polskiej. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk narodowy. 


Marzec. 


1. Moskale składają broń pod Smoleńskiem 1634 r. 
2. Sejm w Korczynie za Bolesława Watydliwego 1258 r. 
3. Austryacy wchodzą do Krakowa 1846 r. 
4. Siuh Jana Kazimierza z Ludwiką Gonzagą 1649 r. 
5. Legion polski przeważa zwy cięstwo pod Solnokiem 1849 r. 
6. Hołd książąt śląskich w Krakowie 1447 r. 
Zaprowadzenie chrześcijaństwa w Polsce 966 r. 
Wiekopomny Sejm prawadawczy w Wiślicy 1347 r. 
9. Zawarcie paktów Bendzyńskich 1579 r. 
Wielki mistez Albert zostaje księciem ptuskim 1524 r. 
. Śmierć hetmana Koniecpolskiego w Brodach 1646 r. 
|. Śmierć Władysława Łokietka 1333 r. 
|. Wcielenie Estonii do Polski 1600 r. 
-~ Zakończenie Sejmu koropacyjnego Władysława IV. 1638 r. 
Przymierze z Węgrami w Lubowni 1412 r 
Jan, król czeski, ustępuje prawe do ziemi Dobrzyńskiej 
Krzyżakom 1999 r. 
. Śmierć Józefa Maksymiliana Oszolitakiego 1826 r 
Klęska od Tatarów pod Chmielnikiem 1341 r. 
Śmierć królowej Katarzyny Leszczyńskiej 1744 r. 
Uwolnienie Smaletska od oblężenia Moskwy 1615 r. 
Urodzenie Jana Kazimierza Wazy 1609 r. 
2. Odparcie Szwedów z pod Częstochowy 1856 r. 


23 Śmierć biskupa M. Kromera 1589 r. 

24. Powslanie Kościuszki w Krakowie 1794 r 

25. Hołd Fryderyka księcia kurlandzkiago 1683 r 

26. Traktat zaczepny i odporny z cesarzem Atstryi 1656 r. 
27. Uwolnienie Torunia od oblężenia Szwedów 1629 r. 

28. Rakoczy Siedmiogrodzki wjeżdża do Krakowa 1657 r. 
29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1856 r. 
30. Sejm elekcyjny Jana III. w Warszawie 1675 r. 

31. Przymierze Jana III. z Avstryą przeciw Turkom 1683 r. 


Zmiana Prezydyum „Straży“. Radca Klaudynsz 
Dębicki ka powszecharmu żalowi .rzekł się przewod- 
niezenia naszemu Towarzystwa. Skoro pomimu usiłowań 
Zarzadu nie chciał cofnąć swej rezygnacyi „ze względów 
rodzinnych*, przcto Zarząd Główny „Straży Polskiej“ 
odbył dn. 21 lutego b. r. przy ndziale Rady Nadzor- 
czej posiedzenie, ng którem przez aklamacyę obrany 
został na prezesa „Straży Polskiej“ prof. Czesław 
Qdrowąż-Pieniążek, radca szkolny, znany pisarz, 
mówca i uczestnik styczniowego powstania. Talent, ener- 
gia i nmiłowanie sprawy, które cechują nowego Prezesa, 
są rękojmią pomyślnego rozwoju „Straży Polskiej. 

W Nrze 34 „Straży Polskiej" na str, 8 zaszła 
pomyłka druku, a mianowicie, jak zapewne Szan. Czy- 
telnicy sami zauważyli, końcowy ustęp artykułu p. t. 
„kuch wszechamerykański a Polacy“, od słów: „Dzieci 
się niczemu...“ należy przestawić na koniec następnego 
artykułu p. t: „Z nowych kolonii polskich we 
Francyi*. 

Bazimiannych doniesień w jakichkolwiek sprawach 
n. p. bojkotowych, ani tez artyknłów nadsyłanych bez 
wymienienia autora, redakcya Straży Polskiej uwzględ- 
« e e 


Walne Zgromadzenie Koła Il, „Straży“. Dalszy 
ciąg Walnego Zgromadzenia Koła II. (męskiego) 
nStraży Polskiej“ z dnia 1 lutego odbędzie się 15-go 
marca b. r. o godzinie G wieczór w lokalu „Straży“ 
ul. Floryańska 1, z pozostałym programem: 3) wybory 
do Zarządu Koła, 4) wybór delegatów na Walny 
Zjazd „Straży Polskiej“, 5) wnioski i interpelacye. 
Dotychczas omówiono dwa punkta programu obrad. 
Szczególnie nad sprawozdaniem rozwinęła się wysoce 
zajmująca i wyczerpująca dyskusya, w której zabierali 
głos: K. Bartoszewicz, insp. A.' Godek, D. Kisiel, 
inż Magnuski, prof. Magiera, Ksaw. Woyneko-Tomkie- 
wiez, K. Borowiejski, A. Stróżyński, J. Szerszebiewicz 
J. Ligęza i wielu innych. 

Zarząd Koła uprasza swych członków o również 
liczny udział w następnem zebraniu, zwłaszcza, że tym 
razem do wyboru kilkunastu członków Zarządu i dele- 
gatów, potrzeba odpowiedniej ilości zgromadzanych. 


Ill. zwyczajne Walne Zgramadzenie Akademi- 
ckiego Koła „Straży Polskiej“ odbyła się dnia 28 lu- 
tego b. r. przy licznym udziale członków. Zebranie 
zaszezycili swoją obecnością Prezes Zarządu Głównego, 
radca Czesław Odrowąż Pieniążek i Wiceprezes Dr. 
Kazimiciz Lubecki. Ustępujący prezes kol. Bolesław 
Rozmarynowicz skreślił w swojem zagajeniu działal- 
ność Koła w ciągu roku sprawozdawczego. Sprawo- 
zdanie zamieszczone jest powyżej, więc tutaj nie bę- 
dziemy go obszerniej poruszać. Qhszerną dyskusyę 
wywołał przedstawiony regulamin Śekcyi sklepowej. 


Po wyczerpującej dyskusyi regulamin przyjęto, poczem 
uchwalono rezolucyę wzywającą członków do jak naj- 
liezniejszego kupowania kwitów udziałowych sklepn. 
Po sprawozdaniu Komisyi kontrolującej udzielono abso- 
lutoryum ustępującemu Zarządowi i Komisyi kontra- 


Iującej, poczem przystąpiono do wyborów nowego 
Zarządu, w skład którego weszli: Bolesław Rozmary- 
nowicz jako przewodniczący, Władysław Weiss jako 
zastępca, jako członkowie: Maryan Albiński, Franci- 
szek Kociołek, Helena Marcoin, Stanisław Menhard, 
Antoni Puzyński, Józef Rachwał, Tadeusz Saloni; 
w skład Komisyi kontrolującej weszłi: Tadeusz Du- 
hiecki, Józef Sołtysik, Stefan Podworski. 

Bal a raczej „Pląsy* akad. koła „Straży Pol- 
skiej“ słusznie zaliczyć należy do najudatniejszych, 
które się już odbyły w karnawale. Nadzwyczajny dobór 
towarzystwa, serdeczny nastrój jaki panował między 
tłumnie zebranemi, zaświadezał, że jakkolwiek jest to 
pierwszy występ karnawałowy „Straży Polskiej“ uzy- 
skał jednak odrazu ton wysoce poważny i znaczenie, 
jakiem się cieszą „ustalonej sławy* bale. Już o godzinie 
10-tej wieczorem wypełniona była sala taneczna i boczna 
pokoje doborową z różnych sfer publicznością. Widzie- 
liśmy: prof. uniwersytetu, obywateli ziem., przedstawi- 
cieli palestry, medycyny, świata literackiego i nauko- 
wego, poważny zastęp wybitnych przemysłowców itd. 
itd., wreszcie, spory zastęp reprezentantów pokrewnych 
towarzystw i bardzo liczną młodzież akademieką. Salę 
Saska przystrojono festonami z zieleni, moc roślin egzo- 
tycznych tuli się do ścian, setki świateł i cała symfonia 
barw i pięknych tancerek, które wprawdzie nie stanęły 
do konkursu o przepych toalet, niemniej jeszcze rnz 
zapewniały o szyku i guście prawdziwym naszych pań. 
Odegraniem wieńca pieśni polskich zakończonym ma- 
zurkiem Dabrowskiego dano hasło, że już „czas zacząć 
poloneza..* Widzimy więc w przesuwających się po- 
ważnie parach b. prezesa Kazimierza Bartoszewicza 
z p. Zukotyńską wł, dóbr, radcę K. Dębickiego z p. Da- 
widową, prof, uniw. Tadensza Grabowskiego wice-pre- 
zesa „Straży“ z p. Lambertową prez. Koła Pań., radcę 
górn. p. A. Gudka z prof. Grabowską, inżyniera Sta- 
browskiego z p. Godekową, inż. Magnuskiego z p. Chwa- 
tową, prof. Mapierę z p. Magnuską, p. Bolesława Roz- 
marynowicza z p. Brunakową i wielu, wielu innych. 

Tańce, które prowadził uproszony przez komitet 
p. Stanisław Ifaraschin, rozpoczęły się kadrylem, do 
którego stanęło przeszła 100 par. Rardzo sympatyczne 
wrażenie wywarła niespodzianka przygotowana przez 
komitet podezas kotyliona, — oto „przy dźwiękach 
rycerskich surm“ wkroczył na salę skrzydlaty husarz 
w lśniącej zbroi (p. A. Chilewski), dzierżąc wspaniałą 
kopię, na której w przepysznie mieniących się barwach 
widniały setki kotylionów, które Komitetowi porozdawali 
uroczym danserkom, Podczas białego mazura, do którego 
stanęło przeszło 80 par, wręczył wodzirej imieniem 
komitetu, jako upominek, każdej z tańczących pań, 
wiązankę kwiatów. Ochocza zabawa ciągnęła sią do 
godz. ? rano, 

Komitet wywiązał się ze swego zadania ku ogól- 
nemu zadowoleniu, co daje rękojmię, że i na przyszłość 
bale „Straży Polskiej“ cieszyć się będą zarówno liczną 
frekwencyq, jak i doborem towarzystwa. Zaznaczyć jeszcze 
wypada, że tak bnfet, jak i kwiaty, prowadzone we 
własnym zarządzie zadziwiały taniością, 

Następujące osoby złożyły datki na cele „Pląsów*: 
Kazimierz Bartoszewicz, dyr. W. Bednarski, Dr. Józeť 
Bogdanik, Marta Bogucka, X Dr. Caputa, Ciechanowski, 
Marya Dawidowa, Andrzejowa Dawidowska, Dr. Józef 
Emilewicz,J. K, Federowiez, Xawerowa Fierichowa, Radoa 
Aleks. Godek, Romanowa Gutwitska, Hanusz, Tadeusz. Ja- 
szozurowska, Kniaź Mieczysław Jurjewicz, Emilia Lamber- 
towa, Karolowa Enczkowa, Helena Marcoin, Franciszkowa 
Maryewaka, P. Maurizio, Maciejowa Meuhardowa, Wła- 
dysl. Mossoczyowa, Adamowa Piasecka, Wincentowa Sata- 
lecka, Mieczysł. Sędzimirowa, Marya Stafiejowa, Inż. 
Stabrowaki, Tlenrykowa Szarska, Fryderykowa Ture- 
tschekowa, Radea Dworu Bolesław Wicherkiewicz. 

Wszystkim wyżej wymienionym składa Zarząd 
Koła serdeczne podziękowanie, że datkami swoiemi 
pomnożyli szczupły nasz fundusz lojkotowy. Prócz tego 
poczuwamy się do obowiązku podziękować jak naj- 
goręcej p. Stanisławowi Haraschinowi za dzielne a 
ochotne prowadzenie „Pląsów*, oraz sekv. Zarządu Głów, 
Eug. Kalinowskiemu i sekr. sekcyi ekonom. Julianowi 
Bartoszewięzowi za wybitną pomoc w pracy około ich 
urządzenia. 

Afisze bojkatawe. W ostatnich miesiącach roze- 
słał Zarząd Główny „Straży Polskiej“ po kilka plakatów 
bojkotowyeh (Komunikat TE i III odezwa w sprawie 
drzewka, komunikat Koła Akademickiego „Straży Pol- 
skiej“) do wszystkich powiatowych i miejskich kas 
oszezędności, do różnych stowarzyszeń finansowych, 
i do wszystkich gniazd sokolich w Galicyi. 
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4+TEAŻ POLSKA 


Sklep „Straży Polskiej: Zarząd skad. Koła „Straży* 
postanowił założyć w Krakowie sklep z zakresu codzien- 
nych potrzeb młodzieży (przedewszystkiem wyrobów pa- 
pierowych). Wyniknęło to z konieczności, wobec nzyska- 
nego doświadczenia przy kontrolowaniu sklepów, zo- 
stojących pad opieką „Straży Polskiej“. Jak się prze- 
konaliśmy, niema kupca, któryby szczerze bojkotował 
towary pruskie, W takich warunkach „Straż Polska“ 
musi spełnić w inny sposób swoje zadanie. Odsuwanie 
postulatów narodowych na drugi plan, s stawianie na 
pierwszem egoiatycznych względów materyalistycznych, 
co zresztą jest dzisiaj codziennym wypadkiem, zmusza 
nas do podjęcia enorgiczniejszej akoyi. Fundusze zbiera 
Koło przez pożyczki zwrotne w ciągu lat trzech od 
dnia otwarcia sklepu, na które wystawia się kwity 
udztałowe. Regulamin odnośny już jest przygotowany, 
Zarząd oczekuje tylko poparcia tego społeczeństwa, 
które w chwili zapału „Straz Polską“ powołało do 
życia, R wśród ogólnej ospałości kazało nam pracować 
1 żąda owoców. Wierzymy gorąco, że teraz nas poprze, 
bo kiedyż wreszcie, jeśli nie dziś! Wszelkich infor. 
matyi udziela i przyjmuje zgłoszenia: Akad. Koło 
„Straży Polskiej“, Kraków, Floryańska L. 1. 

Gsubliwość krakowska. Gdy wejdziesz „miły bra 
eie“ dy krakowskiego magistratu od strony Franci- 
makanów i akierujesz się w bramie na schody, ujrzysz 
u wstępu na stopnie wspaniale nad poręczy} unoszą- 
cego się Orła na tarczy. Z odwrotnej strony tarczy 
amajduje się na niej herb Krakowa. Ale, a dziwo! we- 
dług 
taki; mur, trzy baszty, w murze otwarta brama (no, 
przecież dobrze!), ale w ramie nie Orzeł, tylko kwia- 
towa rozeta! Chadzają po tych schodach ojcowie mia 
nic (Przyp. zecera: Przepraszam, żem to umie- 
w kronice, zamiast w kąciku humorystycznym) 


SPRAWOZDANIE 


z działalności Akad, Koła „Straży Polskiejvw Krakowie 
za czas drugiego roku istnienia (od 1 maja 1910 do 1 marca 1911) 


Jednem z głównych naszych usiłowań, było, 
boć to statut przedewszystkiem nam poleca, prze- 
prowadzenie bojkotu. Jak przekonaliśmy się jednak 
wkrótce, nie jest to tak latwe zadanie Po pierwsze 
dlatego, że faktycznie przeprowadzać bojkotu nie 
można na obcym gruncie i wbrew czyjejś woli, 
w ten bowiem sposób musielibyśmy wszyatkieh 
niemal naszych kupców zbojkotować, po drugie, 
co z pierwszego wynika. że tu czynem naszym 
może być tylko słowo tj. agitanya słowna. Do tego 
jednakże trzeba pewnego przygotowania. Przede- 
wszystkiem trzeba mieć materyały do statystyki 
przemyslu, a później, jak się Okazało, należałoby 
mieć zbiór przeźroczy z fabryk, ażeby służyły 
do ożywienia adezytów, które jedynie mogą być 
formą ugitacyi słownej. W tym celu rozesłał Zarząd 
drukowaną ankietę do przeszło dwustu fabryk pol- 
skich w Galicyi i poza nią. 

Z ankiety tej szezupłe napłynęły odpowiedzi, 
ale pierwszorzędnej wartości. Wyczerpujące referaty, 
po części już drukowane w piśmie „Straż Polska“, 
dają dckładny obraz różnych gałęzi przemysłu. 
Ankieta ta posłuży nam doskonale przy adezytach. 
Nie jest to pierwsza ankieta „Straży Polskiej", 
a zawsze ten sam smutny rezultat, na mnóstwo 
rozesłanych, odpowiedzi niewiele. To daje jaskrawy 


dowód opieszałości naszych przemysłowców w re- | 


klamowaniu swych wyrobów, nawet n tych, którzy 
w pierwszym rzędzie wiedzieć a nich dla dobra 
samega przemysłu powinni 

Tą drogą również uzyskaliśmy, jak dotąd 
przeszło pięćdziesiąt przeźroczy z różnych fabryk, 
więcej zań niż drugie tyle mamy otrzymać w naj- 
bliższym czasie. To już jest bądź co bądź rezultat. 
którym można się pochlubić, a zarazem jakać pewna 
podstawa, dająca oparcie pracy agitacyjnej bojko- 
towej. Oby przyniosła rezultaty lepsze i trwalsze, 
od całej dotychczasowej. 

Z czynności Zarządu w tym kierunku należy 
podnieść wycieczki do fabryk, urządzane celem 
zapoznania się na miejscu z produkcyą. Cieszyły 
się te wycieczki więkazą frekwenzyą, niż zeszło- 
roozne, dają też nadzieję, że nie bezowoeną stanie 
się ta praca. Innowacyą było urządzenie wycieczki 
do fabryki zapałek w Sidzinie, więc poza Kraków, 
co Zarząd pragnie rozszerzyć na dalsze jeszcze 
wycieczki, urządzane w lecie, jako tzw. majówki. 
W Krakowie zwiedzono następujące fabryki: tutek 
R. Herliezki, farb G. Górskiego i Sp., szezotek 
i pendzli inż. Drubniaka, wyrohów srebrnych i pla- 
terowanych M. Jarry, przerobu papieru inż. Proc- 
nera i Sp, wyrobów metalowych Sulikowskiego, 


własnego sawego magistratu Kraków ma herb | 


pralnię elektryczną „Lilia“, witrażów S. G, Żeleń- 
skiego i czekolady A. Piaseckiego. 

Po dniach grunwaldzkich, w czasie których 
członkowie Koła brali żywy udział w różnych czyn- 
nościach przygotowawczych, następnie zaś czynnymi 
byli w czasie samego obohadu, jakoteż wysyłając 
z ramienia Koła prelegentów ne obchody prowin- 
cyonlne (Bol. Rozmatynowicz w  Przegorzałach, 
Tad. Henner w Izdebniku), odbył się w Krakowie 
Zjazd „Ogaiwa*, związku Towarzystw młodzieży 
polskiej. Skutek pracy delegatów naszych na Zjeździe 
był ten, że w nowym statucie, który łączy wszystkie 
stowarzyszenia polskie w całej Europie, obok innych 
celów, wymieniony jest również cel ekonomiczny, 
tj. popieranie przemysłu krajowego polekiego przez 
zakładanie oraz wspieranie istniejących już towa- 
rzystw ten właśnie cel mających. W sprawozdaniach 
swoich delegaci z różnych miejscowości na życzenie 
reprezentanta „Straży Polskiej" uwzględniali obszer- 
nie dział hojkotu towarów pruskich, Ze sprawozdań 
tych wynika, że akoya ta w całej Galicyi stoi bardzo 
marnie, Królestwo zaś i W. Ka. Poznańskie pod 
tym względem ma zupełnie związane ręce. Zjazd 
również uchwalił wniosek przez delegatów naszych 
postawiony, w którym poleca się akad. kołu „Straży 
Polskiej* założenie w Krakowie składnicy wyrobów 
krajowych z działu przedmiotów codziennego użytku 
dla młodzieży (papierów, galanteryi itd.) oraz zobo- 
wiązuje wszystkie towarzystwa ogoiwalne, źe z chwilą 
powstania tej składnicy mają w niej swoje potrzeby 
zaspakajać 

Wniosek ten przyjęty jednogłośnie postawiliśmy 
na podstawia naszego doświadczenia przy kontroli 
sklepów pod opieką naszą stojących, uzyskanego. 
W ten bowiem tylko sposób będziemy mogli po- 
stalat bojkotu, którego w Krakowie nikt nie prze- 
prowadza, sumiennie spełnić. Na skutek tego 
wniosku przystąpił Zarząd do _ zorganizowania 
składnicy. Zapewsiwszy sobie pomoe sił zawodo- 
wych, zajęliśmy się przedewszystkiem uzyskaniem 
funduszów. Postanowiliśmy zebrać je za pomocą 
zwrotnych w ciągu łat trzech (przez wyłosowaniej 
pożyczek, na które wystawiamy kwity udziałowe. 


Tą drogą pragnęlibyśmy uzyskać przynajmniej 800 | 


do 1000 kor. Kwity te są w cenie 10 i 20 kor. 
Kilku członków Zarządu przygotowało doskonały 
regulamin Sekcyi sklepowej, przyjęty już przez 
Zarzad Kuła, a który ennkoyonować będzie Walne 
Zgromadzenie. Zależnie ad ilości sprzedanych kwi- 
tów może nastąpić prędzej lub później otwarcie 
sklepu. Nowy Zarząd, zorganizuje Śekcyę sklepową 
odrazu i ta zajmie się stroną handlową składnicy. 

Łącznie z działalnością bojkotową, powyżej 
przedstawioną, poruszyć należy i to, że z począt- 
kiem roku szkolnego (szk średnich) rozwieszono 
wa wszystkich zakładach gimnacyalnych i realnych 


| oraz niektórych żeńskich, drukowany skorowidz 


wyrobów krajowych. Tensam następnie w większej 
ilości wysłaliśmy da „Ogniwa*, które rozesłało go do 
wszystkich towarzystw ogniwalnych w całej Europie. 

Dążąc do wypełnienia statutu, który przede- 
wazystkiem zebrał w celach swych różne a liczne 
braki naszego bytu narodowego, zorganizował Zarząd 
sekcyę, którą dorywezo nazwaliśmy „gospodarczą“. 
Celem jej jest teoretyczne i praktyczne zapoznanie 
się ze sprawą organizowania spółek spółdzielczych 

Sekcya ta niedawnu założona, odbyła dotąd 
jedno zebranie, na którem prezes kol. Rozmaryno- 
wiez, omówił jej cele, zaznaczając, że jest ta praon 
wymagająca przygotowania się najpierw tych ludzi, 
którzy pragnęliby w ten sposób działać. Praca miła, 
gdy się ją ukocha, w rezultacie mogłaby zabliźnić 
jedną z licznych ran naszej ojczyzny. W myśl pro- 
gramu sekeyi postanowiono urządzić cykl odczytów 
z tej dziedziny a następnie przystąpić do akeyi, 
przy pomocy już pozyskanych sił doświadezonych 
w tym kierunku 

Trzeciem dziełem, zasadniczej wartości, również 
rozpoczętem, jest akcya w myśl odezwy drukowanej 
w lutowym nrze „Straży Polskiej", p. t. „Poznaj 
Polskę". 

Akoya w tym kierunku przez obecny Zarząd 
podjęta wyda jaknajlepsze owoce, jeżeli uda się 
zebrać odpowiednią liczbę zobowiązań z różoych 
stron kraju Zaznaczyć zaś należy, że zobowiązania 
już nadchodzą. Dwie podobne instytucye istnieją 
w Lublanie i doskonale działają. Tę więo akcyę 
w chwili odpowiedniej przyszły Zarząd będzie 
musiał zrealizować w osobnej Sekcyi. Odezwę tę 
rozesłano do bardzo wielu dzienników i czasopism 
z prośbą o wydrużowanie i poparcie. 

Nie można w sprawozdaniu naszem pominąć 
udziału Koła w sprawie kopea grunwaldzkiego 


w Niepołomicach. We wszystkich niemal wyciecz- 
kach delegaci nasi brali udział, jako kierowni 
Ponadto zorganizowaliśmy wycieczkę młodzieży 
szkół średnich, która też doszła do skutku. Mło- 
dzież w pokaźnej liczbie pod opieką członków 
maszego koła wyruszyła do Niepołomia w niedzielę 
na całe południe. Na miejscu dzielnie i wytrwale 
pracującym przy taczkach przygrywała muzyka 
niepołomieka. Nastąpiło również zdjęcie fotogra- 
ficzne całej grupy. Młodzież pokrzepiona na duchu, 
z radością dziękowała za urządzenie tej wycieczki 
i domagała się dalszych, Wesoło wracaliśmy na 
stacyę, Śpiewając z zapałem pieśni narodowe Nie- 
jasne tylko było w całej tej akoyi stanowisko 
dyrekcyi szkolnych, które najpierw ofiarowały się 
z pomocą, na naszą interpelacyę, później zaś cofnęły 
się zupełnie, uznały zapewne, że w tym wypadku 
my sami sobie damy radę. I tak też się stało 

Kończąc działalność naszą ideową, podnieść 
również musimy udział nasz w „opłatku*, który 
dzięki naszej interwencyi urządził Zarząd Główny, 
Pierwsze to było towarzyskie zebranie członków 
wszystkich krak. kół „Straży Polskiej“. Między 
innymi przemawiał również imieniem koła prezes 
kol. Bol Rozmarynowićz, zaznaczająa, że „goręcej 
nie potrafi wypowiedzieć tych uczuć miłości Ojczyzny, 
o której była mowa, tylka zapewnia, że młodzież 
grupująna się w akad. Kole łączy się z całem To- 
warzystwem w pracy w imię drogich nam wszystkim 
haseł i z tę myślą, że przecież zdoła i swoją cząstką, 
przyczynić się do spełnienia programu, jaki Tow. 
zakreślony ma w statucie swoim,.* 

Dochody czerpaliśmy z wkładek i przedsię- 
biorstw komisyi w tym duchu działającej. Do przed- 
siębiorstw drobnych należy zaliczyć sprzedaż zapałek, 
kawy, kart korespondencyjnych i t. d. Większem 
przedsiębioretwem była urządzenie przez komitet 
uproszonych do tego kolegów „pląsów* w sali saskiej 
9 lutego b. r. Zabawa ta udała się pod każdym 
względem, tak, że Kała ma zapewnioną markę na 
dalsze tego rodzaju występy. Podziękowanie należy 
się tn przedewszystkiem tym wszystkim, którzy 
datkami ewoimi zapewaili nam efekt finansowy. Osoby. 
te musimy zaliczyć w poczet Dobrodziejów Koła, 

Zaznaczyć jeszcze musimy, że prezes koła kol. 
Bol. Rozmarynowicz, został przez Zarząd Główny 
wybrany członkiem Wydziału ścisłego Towarzystwa. 

Podziękowanie na tem miejscu złożyć uważamy 
sobie za obowiązek, Zarządowi Głównemu, który 
zawsze życzliwie do nas się odnosił. 

W ciągu roku sprawozdawozego zapisała się 
do Koła ogółem członków 160 

Posiedzeń Zarządu odbyło się 10. 

Dziennik podawczy wykazuje po dzień 25 lu- 
tego b. r. 158 pozycyj, obejmujących ogółem 997 
pism, załatwionych przez sekretaryat koła. 

Zarzad. 


Sprawozdanie kasowe. wykazują saldo na 
przyszły rak administr. w kwocie 155 kor. 22 h. 


Skład Zarządu z końcem okresu sprawozdawczego: 


Rozmarynowicz Bolesław, prezes, 
Kociołek Franciszek, zast, prezesa, 
Menhard Stanisław, skarbnik, 
Saloni Tadeusz, sekretarz, 
Marcoin Helena, Keller Jan, 
Chileweki Józef, Rachwał Józef, 
Franoman Tadeusz, 


Skład Komisyi kontrolującej : 
Dubiecki Tadeusz. 
Zabielska Regina 


Z POLSKIEJ LIGI NARODOWEJ. 


Dom Towarzystw narodowych we Lwowie. 

Koło lwowskie Ligi Narodowej podejmuje 
w najbliższym czasie akcyę zmierzającą do nabycia 
lub wybudowania wspólnego domu dla głównych 
towarzystw narodowych polskich we Lwo- 
wie i zaprosić w tym celr delegatów tych towarzystw 
w celu bliższego omówienia wniosków i przygotowa- 
nia umowy. 

"Towarzystwa polskie są tu w daleko gorszem 
położenin, niż ruskie, bo nie mają dotąd własnego 
ogniska i tułać się muszą za bardzo drogie pieniądze 
w nieodpowiednich lokalach wynajmowanych często 
od ludzi naszemu narodowi nieprzychylnych. 

Większa część skromnych zwykle dochodów owych 
towarzystw idzie na marne na opłacanie najmu, nie- 


wygodny i ciasny lub źle położony lokal krępuje na 


każdym kroku pracę narodową i społeczną, zniechęca- 
jąc nawet najdzielniejsze jednostki. 

Gdzieindziej, zagranicą, otrzymują towarzystwa 
narodowe, takie jak Liga Narodowa, Straż i t. p. lo- 
kale potrzebne za darmo od władz miejskich. U nas 
zaś o to bardzo trudno. 

Trzeba więc koniecznie samopomocy towa- 
rzystw i poparcia zamożnych warstw społeczeństwa 
aby wreszcie i polskie towarzystwa na własnej ziemi 
awój dach otrzymać mogły. 

Połączenie biur kilku towarzystw w jed- 
nym gmachu przyczyni się też do pożądanego zbliże- 
nia osobistości pracujących i do usunięcia owej nie- 
ufności, jaka się często z powodu braku porozumienia 
i znajomości osobistej wytwarza. 

Sprawa ta, podniesiona przez Ligę narodową 
jnż przed dwoma laty, miała być jednem z głównych 
zadań „Związku Towarzystw Polskich, 
o ezem pisaliśmy w Straży przed kilku miesiącami 

(dy jednak „Związek“ ten z powodu pewnej 
niechęci i ukrytej opozycyi różnych partyi urzeczywist- 
nionym nie będzie, wobec tego spada obowiązek zaję- 
cia się sprawą „Domu towarzystw polskieh* 
na Ligę Narodową, która go pomimo sprzeciwu 
niechętnych do skutku doprowadzić potrafi. 

Cel piękny i dla pracy narodowej niezmieriej 
wagi, liczyć może na natychmiastowe poparcię społe- 
czeństwa. Dary i zapisy przyjmować będzie Zarząd 
P. L. N. we Lwowie, ul. Czarnieckiego L. 3, II p. 

E H. 

LWieczór parlamentarny Ligi Narodowej 
odbył się 10 mtego w naszym lokalu (ul. Frydrychów 
L. 5), który ze względu na wielkość i urządzenie do 
takich zebrań dobrze się nadaje 

Przemawia? jako referent p. dyr. Stanisław 
Majerski, członek Rady miasta, przedstawiając 
w zajmującem i pięknem przemówieniu znaczenie bliz- 
kich już wyborów do lwowskiej Rady miej- 
skiej dla sprawy narodowej. 

Mowca wykazywał, jak ważnym posterunkiem 
gospodarczym i narodowym jest dla nas Rada miasta, 
jak nam na tem zależeć powinno, aby ludzie zdolni 
i prawi tam zasiadali, jak potrzebną będzie w najbliż- 
szej przyszłości wspólna i zgodna praca t. zw. „miesz- 
czańetwa* z inteligencyą polską, w celu utrzymania 
polskiej cechy naszej stalicy, która pod tym wzglę- 
dem jest silnie zagrożona. 

Wrogi nam obecnie, radykalny element ruski do- 
pływa zewsząd do miasta w vgromnej ilości i trzyma 
się zdala od nas, ale w zwartej masie robotników, 
pomocników i ałużby wszelkiego rodzaju, podezas gdy 
do olbrzymiej liczby żydów, z których znaczna część 
ciągle jeszcze do niemczyzny się przyznaje, przyby- 
wają obecnie tysiące nowych i obcych żydów ro- 
syjskieh, zwanych „litwakami*, o których asymi- 
lacyi mowy oczywiście niema, 

Elementy te rosną także nader szybko pod wzglę- 
dem wpływu gospodarczego i stanowią dla 
interesów polskich bardzo poważne niebezpieczeństwo, 
z którem koniecznie liczyć się musimy. W takich wa- 
runkach powinniśmy wszyscy bez wyjątku stanąć łącz- 
nie pod hasłem ochrony polskości stołecznego 
grodu i nie dzielić się na niechętne sobie stronnietwa, 
ale starać się o to, aby najodpowiedniejsze osobistości 
ster miejskich rządów objęły i prowadziły miasto na- 
sze do coraz lepszej przyszłości. 

Przemówienie to przyjęto z gorącem uznaniem 
i postanowiono sprawie tak doniosłej jeszcze jeden 
wieczór parłamentarny Ligi poświęcić, o ile na to 
krótki okres czasu pozwoli. 

M. zabawa Komitetu P. L. N. odbyła się 
dnia 20 lutego w tym samym lokalu towarzystwa 
% wielkiem powodzeniem, co znalazło też przychylną 
oceng w prasie codziennej, 

Gospodyniami tego miłego wieczoru były panie 
Dekańska, Hanswaldowa, Jarosiewiczowa, Roszkowska, 
Sochacka i Żakowa, a młody świat bawił się z zapa- 
łem do upadłego, pod wodzą pp. Anugustowskiego, 
Horlakowskiego, Kwiatkowskiego, Łosia, Toczyskiega 
i innych dzielnych członków Komitetu. 

Komitet burs rękodzielniczych utwo- 
rzony w łonie P. L., N, zamierza wydać bloczki 
składkowe w celu zbierania potrzebnych funduszów. 

Pragnąc działalność tę rozszerzyć jak najbardziej, 
prosi Komitet wszystkich chętnych rodaków a zgła- 
szanie swych adresów do hiura P. L. N. (ul. Czar- 
nieckiego 3), gdzie będzie można wkrótce bloczki 
akłudkowe nabywać. 


Bo delegatów Ligi Narodowej. 


Sprawozdania roczne. Od wielu delega- 
tów Towarzystwa, działających we wschadnim okręgn 
krajn naszego, nie otrzymaliśmy dotąd sprawozdań 
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rocznych. Prosimy więc o ich nadesłanie, razem z wnio- 
skami, wprost do binra Zarządu głównego P. L. N, 
we Lwowie, ul, Czarnieckiego 3. 

Przypominamy też, że w biurze tem zamawiać 
można pocztówki Ligi, nowego nakładu po cenie 
1 kor. za 30 kart przy opłacie z góry. 

Datki zebrane na cele ogólne P. L. N., lub na 
fundusze osobne należy składać za pośrednictwem ra- 
chunku pocztowej Kasy oszczędności |. 
114.853 z dokładnem podaniem przeznaczenia kwoty. 

Zarząd główny P. L. N. postanowił zbierać 
przez organa Ligi Narodowej datki na zakładanie 
polskich burs rękodzielniczych w całym 
krajn, pragnąc przyczynić się tym sposobem da pod- 
niesienia siły gospodarczej społeczeństwa polskiego 
w nowoczesnych warunkach bytu, 

Zwracamy się też do Szanoów. delegatów 
a wezwaniem, aby niestrudzenie szerzyli myśli 
przewodnie Ligi Narodowej, jako towarzystwa dążą: 
cego do zjednoczenia i zorganizowania ca 
łego apołeczeństwa szczerze polskiego 
w kraju naszym, gdzie Polacy mają swobodę rozwoju 
narodowegc, ale zbyt mało z niej dotąd korzystają ' 

Wspólny organ „Straży* i P. L. N. po- 
winni zamawiać i czytać wszyscy członkowie i zwo. 
lennicy nasi. 

Program zebrań Koła lwowskiego P. L. N. 

Mając obecnie zapewniony dogodny lokal na ty- 
godniowe zebrania (czwartkowe) swych 
członków i zwolenników, zamierza Koło lwowskie 
P. L. N. rozpocząć szereg zebrań i narad w najbar- 


dziej aktusłnych sprawach narodowych. 

Jedno zebranie poświęcone będzie dalszemu 
omówieniu sprawy wyborów do Rady miej- 
skiej, ze względu na potrzebny zwykle przy tem 
wybór ścisły i na podniesienie szeregu doniosłych 
wniosków żądań, jakie Liga Narodowa 
nowej Radzie miasta przedłożyć powinna. 

Na drugie zebranie zaprosi Zarząd Koła 
P. L. N. delegatów Towarzystw polskich w celu 
przygotowania dalszej akcyi zmierzającej do budowy 
własnego domu dla tutejszych Towarzystw pol- 
skich, które brak jego dotkliwie odcznwają tak pod 
względem skarbowym, jak i moralnym. Dzięki stara- 
niom Koła naszego może już niedługo skończy się 
ten niegodny stan, powodujący to, że polskie to- 
warzystwa narodowe mie mają własnego dachu 
nad głową, gdy tymezasem organizacye moskalofiiskie, 
ukraińskie i syońskie od wielu lat już własne domy 
na ziemi polskiej ustawiły. 

"Trzecie zebranie w marcu będzie na odmianę 
towarzyskiem, przy herbatce i kawie; ezwarte 
poświęcone rozważaniu różnych sposobów wyra- 
b ia sobie silnej woli i zdolności do 
działania, dotknie przedmiotu niezmiernej donio- 
słości dla całej naszej przyszłości. Wieki całe trwa- 
jace zaniedbanie tych podstawowych władz ducha 
ludzkiego w naszem społeczeństwie zmniejsza naszą 
dzielność i odporność, a ułatwia szybki rozwój 


| innych, obcych nam szczepów. 


Wreszcie zajmie się „Koło“ dułszem prowadze- 
niem akcyi dotyczącej koniecznego odniemczenia 
władz w Galicyi. 

Zarząd Ligi Narodowej korzysta z tej spo- 
sobności, aby się zwrócić do wszysikich Rodaków ze 
szczerem i stanowczem wezwaniem do żywszego 
niż dotąd udziału w pracach naszego Towarzystwa, 
którego samo istnienie już ma wielkie znaczenie, bo 
jest widomym, uchwytnym znakiem rozwoju idei 
polskiej, zdolności twórczej i organiza- 
cyjnej tego wielkiego, choć nieszczęśliwego narodu, 
najważniejszym środkiem dążeń ogólno-narodo- 
wych, niezależnych od stronnietw, stanów, wyznań 
lub przekonań, jest więc jakby uosobieniem sa- 
mego narodu, a zarazem doskonałem narzędziem do 
pracy organicznej, rozwojowej, twórczej w teraźniej 
szości i dla przyszłości. 

Dlatego uważać to musimy za obowiązek, aby 
każdy Polak i każda Polka do tego Towarzystwa 
należeli i umożliwili nam policzenie sił, zdolności 
i zasobów kultury polskiej w tym kraju. 

Nadto wzywamy wszystkich rodaków 
do składania dobrowolnego podatku narodo- 
wego na cele Ligi Narodowej i do osobistego 
udziałn w ważnych zebraniach i naradach Towa- 
rzystwa. 

Wobec małej liczby Polaków w Austryi i nader 
niekorzystnych warunków naszego bytu w tym kraju, 
obatawać będziemy przy tem, żeby każdy z Was, Ro- 
dacy, stawił się chętnie na zawołanie organów Towa- 
Tzystwa i przyczynił się swemi zdolnościami lub przy- 
najmniej obecnością do podniesienia wpływn i powagi 
usiłowań władz Towarzystwa. 


Składki P, 1. N. na różne cele naro- 
dowe: 

1. Jako zawiązek funduszu burs rzemieślniczych 
ustanowi? Zarząd główny Ligi I. wkładkę 20 koron. 

2. Na założenie I. polskiego gimnazyum 
realnego w Czerniowcach ofiarowała Liga 
Narodowa 20 koron, p. Józef Neumann, wiceprezes 
naszego Wydziału również 20 koron. Dalsze datki 
zbiera biuro P. L. N. we Lwowie, ul. Czarnieckiego 3, 


KĄCIK JĘZYKOWY. 


Sprawa fpisawni polskiej. — Po niendałych 
przed kilkunastu laty nsiłowaniach pewnego odłamu 
uczonych filozofów warszawskich, dążących do wpro- 
wadzenia kilku drobnych, ale językowi naszemu szko- 
dliwych zmian, zapanował w tej dziedzinie spokój i zu- 
polna zgodność w literaturze całej Polski, 

Dopiero od kilku lat rozpoczęto systema- 
tyczną agitacyę w dziennikach i wydawnictwach, 
która nie przyniosła językowi naszemn żadnej ko- 
rzyści, a wywołała ogólne zaniepokojenie i spowo- 
dawała to, że np. Pozoań pisze dziś inaczej niż Lwów 
albo Kraków, a Warszawa pisze już na dwa sposoby. 

Nie mamy nie przeciw ulepszaniu i upragz- 
czaniu pisowni naszej w sposób dobrze obmy- 
ślany i usuwający odrazu wszystkie główne 
niedostatki, ale przestrzee musimy przed 
jednostronnemi i częściowemi tylko zmianami bez po- 
rozumienia się z szerszemi warstwami roda- 
ków, a bezwarunkowo potępić powinniśmy agita- 
cyę, która opierając się na jednostronnych i zastarza- 
łych przesłankach i ulegając nieświadomie wpływowi 
narzeczy rosyjskich wprowadzić usiłuje zmiany pisowni 
powodujące nawet zepsucie piękności dźwięko- 
wej języka naszego. Mamy tu na myśli narzucanie 
nam pisowni „poczym, przyczym, zatym, naszym dziec- 
kiem (czy dzieckim ?) zamiast obecnie utartej, zg od- 
nej z wymową i przepisami Rady szkolnej (z roku 
1905): poczem, przyczem, zatem i t. p. 

Następnie zupełnie zbędne i nieudałe jest pisanie 
„gieografia”, gieometrya” — zamiast dotychczasowej 
pisowni: geografa i t. d. 

Dodajemy, że o zmianach pisowni nie powinny 
nigdy rozstrzygać jednostki, ani też szczupłe grono 
filologów, tylko ankieta ogólna, w której uczest- 
niczyć powinni obok „uczonych“ także literaci, 
nanczyciele, dziennikarze, urzędnicy 
i ime warstwy społeczne, których wspólną 
własnością jest żyjący język. 

Dlatego prosimy wszystkie Towarzystwa polskie, 
władze, szkoly i dzienniki, aby trzymały się 
ściśle dotychczasowych zasad, zawartych 
w gramatykach Małeckiego i w „Prawidłach pi- 
sowni* przyjętych przez Akademię Umiejętności, 
a wydanych nakładem Zakładu Ossolińskich w r. 1905, 
inne zaś niefortunne wnioski pochodzące od niepowa- 
Tanych specyalistów stanowezo odrzucały. 

(Komunikat Polskiej Ligi Narodowej) 

Czcijmy język ojczysty! Co się dzieje w naszej 
powszechnej mowie i dziennikarstwie, to nieraz aż 
strach czytać i słuchać, bo pełno tn przedewszyatkiem 
szpetnych wyrazów obeych, a następnie błędów gra- 
matycznych i stylistycznych (głównie w mowie potocz- 
nej). Nasi sąsiedzi Niemcy pracują gorliwie nad oczysz- 
czaniem języka, n towarzystwo — „Sprachreinigunge- 
Verein“ pomyślnie rozwija awą działalność, przy szer- 
szem poparciu społeczeństwa niemieckiego. A u nas? 
U nas prawie do „rzadkokci* możemy zaliczyć, gdy 
ktoś powie lub napioze prawdziwie po polsku: zado- 
wolony, ucieszony, uradowany, zamiast piekielnie brzyd- 
kiego „kontent“, tłocznia, zamiast drukarnia, zarząd, 
a nie administracya, zawód zamiast fach, natężony 
zamiast intenzywny, wytwór lub tworzywo zamiast 
produkt, wytwórczy lnb wydajny zamiast produkcyjny, 
widnokrąg lub nieboskłon, a nie horyzont, prądnica, 
a nie dynamomaszyna, tłuczeń, a nie szaber, gładzik, 
a nie hebel, przedpłata, a nie prenumerata, wymagal- 
nik miast postulat, księgozbiór, książnica zamiast bi- 
blioteka, probierz lub sprawdzian, a nie kryterynm, 
gałąź, a nie branża, lub imadło zamiast śrubatak, koło- 
dziej, a nie stelmach itd. itd. Posypie się kilka setek 
wyrazów, jakby z „rogu obfitości”. 

A więc pełno niemczyzny w przemyśle i rze- 
miośle, z którą raz powinniśmy zakończyć, mając pol- 
skie słownikarstwo, legiony łacinizmów, galicyzmów, 
germanizmów, a na dodatek rusycyzmów w życiu 
potocznem, a nawet piśmiennictwie, nie mówiąc o dzien- 
nikarstwie, będącem często przeładowanem obcemi 
naleciałościami niezrozumiałemi dla trzech czwartych 
nawet inteligentnych czytelników, jako to: sumpt 
(koszt), absentyzm (niechecność), rewelacya (wyjawienie, 
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odkrycie), remedium (środek), 
ekritnar (przybór do pisania). 

Takich „dziwolągów* wprowadzać nie można, Nie 
znaczy to bynajmniej, aby wszystkie wyrazy obce, 
nawet takie, których bez zmiany znaczenia w polszczy- 
źnie zastąpić nie można, postradały prawa obywatel 
skie w poprawnej wymowie: wyrazy takie nas nie 
hanbia, jeno twierdzą 6 wspólnocie naszej cywilizacyi 
z innymi narodami. Nakoniec dodać warto, iż powinny 
być wydane prawidła pisowni polskiej, któreby ujedno 
stajniły dotychczasowe ezęsto błędnie utarte lub prze 
starzałe sposoby pisania lub mówienia, np. mówimy 
krawcowa, gdy powinno być po polsku krawczyni, 
poniewaź końcówka — owa oznacza żonę krawca, 
a nie kobietę żyjąca z tego zawodu. 

Pisma zaś, by poprawić poziom językowy awych 
czytelników, winny uw: poprawiać artykuły, prze 
znuezone do dinky, a pró gościnnie 
na awych łamach miejsce na pożyteczny eik języ 
kowy*, który ma się rozumieć powinniby 
wszyscy przedpłatnicy. 
iwne to, zaiste dziwne, 
zniesławiają naszą mowę ojcz 


eksponent (wystawca), 


otwor 


4 tugć 


że nie tylko obey 


tą! 


Choč jednak powszechna popri mowy pol- 
skiej pozostawia wiele do życzenia, stan jej ogólny 
mimo przelicznych obieży i opałów, świadczy wymow- 
nie o żywotności i potędze. 

Na czem polega objaw żywotności naszej pięknej 
polskiej mowy ? 

Oto przykład, jeden z mnóstwa: przed kilku laty 
rozpowszechniło się pojęcie naukowo-sportowe pawia 
tyka“, i polszczyzna w mig wyłania świetne swojskie 
określenie — lotnictwo, a wszystkie składowe części 
szybowca, latawca, czy samolotu (tu znów widzimy 
hogactwo twórcze języka), otrzymują również dobre 
polskie określenia. W ogóle język nasz bogacony pięk- 


WnOŚ 


przeglądać | 


| nego śpiewika-pneżninrza 
i tradnem ilo że p. Bursn usiławał drogą każdemu Polakowi | 


nymi starożytnymi wyrazami i nowotworami, świadczy 
pomime wszystkie tamy i przeszkody o naszej wielkiej 
otnaści ! 

(„Gonieć Wielkopolski“) Jersy Kamioński. 


Przegląd piśmiennictwa. 


„Bogarudzica” stara pieśó polska w układzie na chór 


any z tow. organów opracował Stanisław Bursa — 
Kraków, główcy skłwi w księgarni S. A Krzyżanowskiego. 
Echa uroczystości grnuwaldzkich pozostawily trwale 


mich było wspaniale powołanie da życia 

j pieśni rycerstwa polskiego 
Ji przodkowie nasi każde 
y w zwadzie*, wiecując nad 


pamiątki a jedną 
z ciszy zapomnienia ptasrarej pi 
tej, z którą na ustach roz 
zbożne dzieło „czy w radzie 
sprawami ojczyzny i spadając jak huragan na karki wro- 
gów by nieść pogrom i zwycięstwa Wydano też pieśń 
w enlem znaczeniu tego slowa wspaniale Twórcą zdobni 
czej strony był p. fan Bukowski jeden z najdzielviejszych 
grafików pal kich sób talentn i umiło- 


tycznej 
praca prof. Stanisi 
m kolom melumanów polsk 
pozytora i jako profesors ápi 
była przedsięwzięci 


wa Bursy, znanega naj 
nko kom. 
ka wytwor 


melodyę nio zmienić i zatrzymać w całym wdzięku archni 
cznej prostoty gregoryańskiego vantu, a jednak ująć ją 
w kurby rytmu dz na takty, gwoli przejrzystości i uła. 
twienia w przygotowaniu do dzisiejszego wykonania 

W tym celu użył da burmonizowania zsbytku tego tej for. 
my, w której pieśń ta żyje jeszcze w ustach ludn a szcze 
gólniej w ustach kleru wykonującego ją w kwłdą niedzielę 
u stóp trumny z prochami Świętego Wojciecha jej domnie- 
manego twórcy w praatarym tumie Gnieżnieńskim. — Har. 
monizacys przeprowadzana jasno i pomysłowo, środkami 
prostymi lecz wsknzującymi na poważne studys, odznacza 
się pomysłowością w melodyjnem prowadzeniu głosów przez 
trafny wybór akordów i wdzięczny zespól dźwiękowy i jest 
pracą, jak pisze w recenzyi swej prof, Niewiadomski, pa- 
częta z poważną intencyą a wykonana czysto i zręcznie”. — 
Posługuje się w niej środkami jsknajprostszymi i osiąga 


JAKÓB BETTER 


KRAKÓW, UL. ŚW. JANA — TELEFON 515 


w guiczcy Wi wk 


wszelkie budowle betonowe i kanalizacye. 


Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


Ceny bardzo przystępne. 


PIERWSZA GALICYJSKA 


PAROWA FABRYKA j 


Bany dachowej i Płyt izolacyjnych 


w Podgórzu na Zabłociu. 


Dostarcza towaru pierwszorzędnej jakości tak ca- 
tymi wagonami jak i częściowo wprost Odbiorcom 
po cenach ściśle fahrycznych. 


Oferty, próbki przesyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


E UNIWERSALNY ZAKŁAD TEGHNIGZNO-CENTYSTYCZNY © 


J&Z JAŚKIEWICZA 


ULIGA FLORYAŃSKA L. 30, II. PIĘTRO. 


Długoletni pracownik, demonstrator i asystent zagra- 
nicznych zakładów dentystycznych nonancoao 
Zęby sztuczne wykonuje na złocie, kauczuku, 
roboty bezpodniebieniowe, korany złote o o o 0 o 
Porady bezpłatne. 


RRR. JAAA a 


Biurka te są 


Odpowiedzialny redaktor Eugeniusz Kalinowski. 


| 


| harmonizatora wykaztalconego 


Adres dla telegramów : 


rrer WATT Ti wi TAN WA AA WIAT ATE ANĄ 


Specyalny bandażysta, fachowiec 


ANTONI MIRKIEWICZ 


w Krakowie, ulica Mostowa L. 4. 


Poleca asohom cierpiącym na przepukliny pachwinowe pasy brzuszne, 
araz różne przepaski własnego wyrobu, a jako znakomitość paski bez 
żadnych sprężyn, swego wynalazku, wielce ulepszone; pod gwarancyą 


Zgłoszenia osobiste. Objaśnienia bardzo ważne także listowne. 


Wyrób:e= Biura amerykańskie mahoniowe i dębowe 
sese krajowy (materya? doborowy, suchy) + 


Pracownia art.-stolarska Franciszka Zysonia 


absolwenta e, k. Muzeum technologicznego we Wiedniu 
i w Hrakowie — Półwsie Zwierzynieckie, ullca Kościuszki L. 2. :: 


łe na Wyslawie budowlanej — Straszewskiego 27. — Tel. 15. 


| dla awaj wie 


też charakter atyln archaiemego odpowiadujący najlepszej 
iradycyi, bistarycznej pieśni i nastrój istotnie podniosly 
Użycić skordów, zmian i modulacyj wskazuje w p. Bursie 

A zarazem pomyslowego. 
Na przestrzeni kilkudziesięciu taktów dal parę niezwykłych 
momentów jak np. efektowną madulacyę pierwszych dwóch 
taktów (madalacya z E-mol do A-dur), jak modniacye w ta- 
ktach 9, 10 i 11, jak pomyslowe przeprowadzenie całej 
frazy „Iwego idzeła krzciciela Bożyczeć, jak wreszcie bar- 
dzo pięknie użyte imitacye we frazie: A wa kwiecie zbożny 
pobyt... i t. d. — Żułować wypada, iż nia wydano calej 
pieśni Hagarodzicy t. j. z dodatkami późniejszywi, w któ- 
rych p. Bursa hyłby znalazł równie wdzięczne pole do popisu 
y harmonizntorskiej i dowcipu muzycznego, 


o więc muzykalna zręczność układu lecz i jego 
asłaguje na. nznanie. 


HUMOR. 


krawca. 
wystar 
zrobil i odniósł; pa niejakim ie wyszędłszy na przo- 
chadzkę pan Podstali, spotyka krawca z córeczką, ubraną 
w sukienkę z tegożanmago, en i jego żupan, Zdziwiony pytu 
im sposobem to się słać mogło, że tamien krawien 
adczył, iż nie wystarczy, n waćpan nictylko mnie, ule 
i swoją córkę ustroil? „Bo on ma większą córkę niż ja“ = 
rzekł krawiec — „i dlatega powiedział, ży mu nie wystarczy”. 


AAN ANDIENA ENDL 


do cho Go co 


BRACIA ROÓLNICCY 
DOM HANDLOWO-KOMISOWY 
IMPORT i EKSPORT oraz 
FABRYCZNY SKŁAD SERÓW 
W KRAKOWIE, ULICA WIELOPOLE L. 7 


„RACYA* 


z praktyką 25-leinlą 


za dobroć towaru. 


„ wyrabia 


